J nia mordercom i zatrzymuje 
posłów”rzagrantcznyche 


Nr. 13. 


——— 


KATOLIK 


MILWAUKEE, WIS. 


CZASOPISMO POŚWIĘCONE INTERESOM POLAKÓW KATOLIKOW W AMERYCE. 


Czwartek, 9-go Sierpnia, 1900. 


Rok V. 


PRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 


Początek wyprawy na 
Peking i projekt 
zburzenia tegoż. 


WALKĄ FANATYZMU Z CYWILIZA- 
CYA, W AZYI, 


zaś anarchizmn z monarchizmem 
w Europie. 

Przesadzone chęci pchania 
postępu w sposób gwałtowny 
naprzód w ciągu całego wieku 
XIX. zrodziły zwłaszcza mię- 
dzy panującymi licznych tak 
zwanych przywódców żwawe- 
go postępu. Ponieważ „zaś 
prawdziwy postęp nie nawidzi 
skoków i wskutek nich zamiast 
naprzód, wstecz postępuje, 
więc i nowiny ubiegłego ty: 
godnia nie zadziwią  bynaj- 
mniej świadomych tej prawdy 
jeżeli im oznajmimy, że ta- 
kiem przywództwem odzna: 
czyli się w ciągu tygodnia: 
w Chinach obok księcia 
Tuana także. Li Ping Hong i 
Li Hung Chang. Tamten 
zarządził mordy w Pao Ting 
1 prowadzi je systematycznie 
obecnie w Pekingu tudzież 
okolicy; ten żąda przebacze- 


dnizami w urzędowej jaskini 
chińskich zbójców. Z drugiej 
strony rozpoczynają mocar- 
stwa pochód ku chińskiej 
stolicy i jeszcze nie wiedzą 
sami nawet wodzowie armii 
zbiorowej, czy do niej dotrzeć 
zdołają, a już dają się słyszeć 
głosy innych przywódców ta- 
kiegoż 'żwawego postępu, że 
Peking zburzyć należy i zni- 
Szczyć nawet grobowce chiń- 
skich cesarzów. Równie więc 
u żółtej jak i u białej rasy 
przyjął się i zakorzenił system 
Bismarkowski i namnożył 
przywódców żwawego postępu 
( Kultur- Vorfechter ) a w isto- 
«ie — terrorystów. Cesarz nie- 
miecki mówi żołnierzom ka- 
zania, wlewając im w serca 
zapał do walki za zniewagę 
prawa narodów i zniewagę 
wiary świętej — a któż pier- 
wszy znieważył tę samę wiarę 
i jej kapłanów w kulturnej 
walce? Któż pierwszy zmie 
ważył prawa narodów wyna: 
radawianiem Polaków i prze- 
śladowaniem ich języka 
ojczystego? Czemże się różnią 
miemieccy Hakatyści od chiń: 
skich Bokserów + Chyba tchó- 
rzostwem, bo że ich jeszcze 
nie zabijają fizycznie, to je- 
dynie z trwogi, aby nie wy- 
wołać wilka z lasu, ale za to 
zabijają ich moralnie wyna- 
radawianiem systematycznem. 
Anarchiści, _ objawiający 
obecnie tak skrzętnie swą 
czynność, są także w ścisłem 
słowa znaczeniu przywódca 
i: żŻwawego postępu, zaś 
Ojcem anarchizmu jest 
kiepski monarchizm, to jest 
dbający o oświatę, ale nie 
dający o uobyczajenie reli- 
gijne, (o wychowanie młodego 
pokolenia ściśle religijnie.) 
Wedle bowiem swego przeko- 
Konania, zdaje się anarchiście, 
że przez królobójstwo napra- 
l doraźnie to, co za nieszczę: 
ście lub rzecz złą w jakiemś 
państwie uważa i dla tego 


najskrajniejszym zbrodniezym 
sposobem usiłuje podług swe- 
go mniemania spowodować 
postęp doraźnie. Takimi przy- 
wódcami żwawego postępu są 
wszyscy członkowie tajnych 
stowarzyszeń, a ich dełegatami 
Bresci, morderca Humberta, 
króla włoskiego i godzący na 
życie szacha perskiego, Fr. 
Salson w Paryżu. 

Powiedzieliśmy na wstępie, 
że prawdziwy postęp niena- 
widzi nagłych skoków, lecz 
drogę powolną a pewną, a 
nadto, że w razie przyspiesza- 
nia go za pomocą- takich 
skoków, wstecz postępuje. 
Postępu zaś takiego wsteczne: 
go dowodzą w ciągu ostatniego 
tygodnia aż dwie gazety nie- 
mieckie, nie sposobem pisa- 
nia, ale uwydatnieniem po- 
trzeby tego, o czem dawno 
cywilizowana Europa zapo- 
mniała. Gdy bowiem postęp 
zamiast naprzód, wstecz lu. 
dzkość prowadzi, zachodzi po- 
trzeba usuwania złego, wyni- 
kającego z tej wsteczności za 
pomocą tych samych środków, 
którymi niegdyś, przed laty 
ze złem walczono. To też nie 
dziwnego, że gazety niemieckie 
"Kreuzzeitung” i “Deutsche 
Tageszeitung” proponują za: 
prowadzenia środka karnego 
chińskiego — bambusu na ska- 
zanych anarchistów. Byłyby 
to istotnie dowody niedocieczo 
nyctr dróg Opawzuości,gdyby 
pseudocy wilizacya europejska 
ujrzała się napowrot używa- 
jącą bambusu do wymiaru 
kary cielesnej wraz z China. 
mi i wraz z nimi rozpoczęła 
na nowo powolny, lecz pewny 
postęp ludzkości. 


Niepomoślna potyczka. 
Według depesz z Taku 


rozpoczęto z dniem 1. bm. 
pochód zbiorowych sił na 
odsiecz ambasadorom mo: 
carstw, trzymanych jako za- 
kładników w Pekingu. Prze- 
dnia straż, złożona z 800 Ja- 
pończyków, musiała się cofnąć 
z pod Pei Tsang po stracie 
trzech ludzi w poległych, a 
25 rannych. Chińczycy usa- 
dowili się w rowach i w do- 
mach oszańcowanych. Równo. 
częśnie oświadczył wicekról 
Li Hung Chang francuskie- 
mu konsulowi, że wszelkie 
przesyłki depesz do posłów 
zagranicznych ustają, ponie- 
wąż związkowi rozpoczęli po- 
chód do Pekingu. Za morder- 
stwa, wykonane tak w stolicy 
jako i na prowincyi, odpo: 
wiedzialny jest rząd chiński, 
gdyż sprawdzono dostatecznie, 
że komendant chińskiej armii 
zarządził wymordowanie 
obcych mieszkańców w Pao 
Ting. Na rozkaz tegoż Sa; 
mego komendanta (Li Ping 
Hong) ścięto 27. lipca dwóch 
chińskich urzędników, obsta- 
jący ch za szanowaniem posłów. 
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Wiadomości otrzymane W Paryżu 
z Afryki i Azji. 

Od komendanta wojsk al- 
gierskich otrzymało francuskie 
ministeryum wojny zawiado: 
mienie o "stoczonych dwóch 
bitwach z wojskiem marokań - 
skiem w Afryce. J akkolwiek 
wódz francuski zadał Maro- 
kanom podwójną klęskę. to 
jednak zwraca uwagę Swego 
rządu na ostrożność względem 
wysyłania wielkiej ilośc! woj: 
ska do Chin wobec faktu, 1ż 
może ono się przydać bliżej, 


mmo l o |. m 


skoro Marokanie z taką na- 
tarczy wością próbują orężnego 
szczęścia, że straciwszy w pier- 
wszym ataku 300 ludzi w po: 
ległych, niebawem powtórnie 
zaatakowali tegoż samego dnia 
wojsko francuskie. 

Niemal równocześnie otrzy- 
mało francuskie ministerstwo 
spraw zagranicznych depeszę 
z 2. sierpnia od swego kon- 
sula w Chefoo, że gubernator 
z Mukden wydał proklamacyą 
z wezwaniem do mieszkańców 
Mandżuryi, aby zabijali chrze 
ścian; że misyonarze zorgani- 
zowali się do wzajemnej obro- 
ny, a chrześcianie ich wspie- 
rają. atis 

Rosyjskie potyczki nad Amurem. 

Według depeszy rosyjskie- 
go jenerała Grodskoffa, zdo- 
były dwie kolumny Rosyan, 
wysłane z Błagoweszczeńska, 
miasto Sachalin nad Amurem, 
na którym cztery pancerniki 
patrolują.  Rosyanie zabrali 
Chińczykom przy zdobyciu 
Sachatinu jedno działo 1 mnó- 
stwo patronów karabinowych. 
Parowiec “Silenga” ostrzeli- 
wali Chińczycy celnie z ka- 
rabinów. Równocześnie bom- 
bardował rosyjski oberszt 
Pfotenhauer dwunastoma mog 
ździerzami Aigun, przy czem 
stracił lgo oficera i ciu ze sze- 
regu, oprócz tego raniono 15. 
Według depeszy inżyniera 
Offenberga z Kwang Kumsig 


w Maiidżuryi, w prowincyi| 


Zabajkałskiej, napadli Chiń- 
czycy w odwrocie na straże 
przy budowie rosyjskiej kolei i 
rozpędzili robotników. Trzech 
żołnierzy ze straży poległo i 
jeden robotnik; 20 robotników 
uciekło w góry, skąd żaden 
nie powrócił. 

Pocztowi urzędnicy Stanów Zjend. 

w Chinach. 

Ministerstwo wojny we Wa- 
shingtonie zawiadamia intere. 
sowanych, że listy, wysyłane 
do żołnierzy, pełniących słu- 
żbę w Chinach, należy zaopa - 
trywać czytelnymi adresami 
z dodatkiem na adresie pułku, 
kompanii tudzież wyrazów 
«China via San Francisco”. 
Jeden urzędnik pocztowy St. 
Zjednoczonych będzie fungo- 
wał w Nagasaki, w Japonii, 
drugi w Taku, w Chinach. 
Zdanie katolickiego kapłana © wojnie 

z Chinami. 

Rektor pittsburskiej kate- 
dry św. Pawła wyraził w na- 
stępujący sposób swoje zapa- 
trywanie na wojnę z Chinami: 

Jestem z mej strony prze- 
ciwnym wyprawie na Peking; 
jestem przeciw wojnie zjedno- 
czonych mocarstw z Chinami, 
jestem przeciwnym wysyłaniu 
nawet jednego pułku do walki 
z pogańską rasą.  Wolałby, 
mówi on — gdyby nawet 
wszyscy misyonarze wyginęli, 
niż gdyby jeden pułk żołnierzy 
miał tam zmarnieć. Misyonarze 
bowiem są na śmierć przy- 
gotowani i uśmiecha im 
korona męczeńska. Oni wy- 
rzekli się świata, podczas 
gdy żołnierze mają rodziny. 
W Pekingu i okolicy jest 
około 150.000 krajowców ka- 
tolików, a w samem mieście 
dwunastu katolickich ducho 
wnych, a nadto cała kolumna 
Sióstr Miłosierdzia. Żaden 
członek katolickiego kościoła 
nie może opuścić zajmowane- 


się 


go stanowiska nawet w tym 


razie, gdy widzi śmierć nie- 


chybną przed sobą. Zresztą 
nie wróży ta wojna nie innego, 
jak tylko samo złe, powiada 
ks. Canevin. 

Pijaństwo, nieobyczajność i 
zepsucie wszelkiego rodzaju 
pójdą w ślad za działami i 
karabinami. Chińczycy są 
wprawdzie pogańską rasą, lecz 
mimo ciemnoty i zabobonności 
pozostali oni wolnymi od li- 
cznych występków cywilizo- 
wanych narodów. Gdy zaś 
drzwi do nich otworem staną 
dla świata, znajdą wstęp wolny 
i wszystkie występki. Rozma- 
itość chrześciańskich wyznań 
wedie tego, jak je misyonarze 
różnych sekt wykładają, były 
raczej przekleństwem niż 
błogosławieństwem dla Chin. 
Filipińczycy byli także spo- 
kojnym, niewinnym ludem 
bez wielkich występków. Obe- 
enie jest tam już pijaństwo, 
oszustwo, i nieobyczajność. 
Historya Filipin mogłaby po- 
służyć Stanom Zjednoczonym 
za przestrogę. Jest to stra- 
sznem pomyśleć, jakie skutki 
wojny będą w Chinach wśród 
tych setek milionów mieszkań. 
ców. 


List Dr. Stanisława 
Madejskiego 


SKŁADAJĄCEGO MANDAT POSEL- 
© SEL 
"Składam mandat dla tego, 
ponieważ stosunki moje nie 
pozwalają mi oddać się pracy 
w Sejmie i w kraju w ten 
sposób, jak tego w tej chwali 
potrzeba kraju od posła sej- 
mowego, a zwłaszcza od posła 
zaszczyconego zaufaniem wła- 
ścicieli większej własności 
krakowskiej wymaga. 
Dzisiejszy stan kraju uwa: 
żam za wyjątkowo trudny i 
ciężki pod wielu względami. 
Popsuło się w nim niejedno, 
a przytem przechodzi on wła- 
śnie okres krytyczny, w któ- 
rym mocują się ze sobą różne 
impulsy, prądy i siły na wszyst: 
kich polach życia publicznego: 
etycznem, eKonomicznem, spó 
łecznem i politycznem. Od 
przebiegu tej walki zależy 
w znacznej mierze przyszła 
nasza dola, siła wewnętrza i 
samodzielna wartość, stanowi- 
sko cywilizacyjne i polityczne 
kraju i narodu. Na tych spo- 
łecznych warstwach narodu, 
którym dziejowy rozwój kraju 
powierzył ster w rękę — a do 
tych zaliczają się także sza: 
nowni wyborcy ziemi krako- 
wskiej —spoczywa dziś w pier- 
wszym rzędzie pełen odpowie- 
dzialności obowiązek, usilnej 
pracy w tym celu, ażeby wy- 
łaniające się ze życia narodu 
nowe siły od zgubnego wy- 
paczenia ochronić i na zdro- 
wym gruncie społecznym osa- 
dzić, połączyć je z tymi, które 
historya już dotąd wydała, 
naturalnym węzłem miłości 
narodu i dopuszczać je w mia- 
rę dojrzałości do równego u- 
działu w służbie obywatelskiej, 
ażeby przez to uchronić kraj 
od rozterek, przełomów 1 
wstrząśnień, a natomiast za- 
pewnić mu spokojny rozwój 
cywilizacyjny i narodowy”. 
List ten jest więc świade- 
ctwem ubóstwa dla reszty 
posłów z wielkiej posiadłości 
w Galicyi, nie cheących, lub 
nie umiejących pozuać tych 
nowych sił, o których Dr. 
Madejski wspomina. 


Tsin na odsiecz ambasadorom 
mocarstw rozpoczął się w ze- 
szłą sobotę, a już w niedzielę 
musiały związkowe siły stoczyć 
15 
Z 
uzbrojonym 

pod Peitsang. 


nie sprzymierzonych i zapal: 
czywość 
chwiały długo szalą zwycię- 
stwa, a ofiary padające potę- 
gowały zapał odwetowy. O 
wpół do jedenastej 
wreszcie Mongołowie z placu 
boju, który związkowi utrzy- 


cięstwa. Liczba tych ostatnich, 
ległych i rannych, obniży się 
prawdopodobnie 


dnem obliczeniu, lecz będzie 
w każdym 


rami 


siły zbiorowe. 
strony nie może i koncert 
mocarstw dopuścić do kociej 
muzyki, lecz zmuszony będzie 
nadsyłać wzmocnienia dla pod 
trzymania ufności w szeregach 
walczących. 


amerykańskiego doniósł jen. 
Mc Arthur 4. bm. Porucznik 
Alstaetter z oddziału inżynier: 
skiego wpadł z eskortą, zło- 
żoną z 15 żołnierzy w zasadzkę 
oddziału powstańczego 1. sier- 
pnia na wyspie Luzon. Oddział 
powstańców liczył 350 zbroj- 


jącej siły nieprzyjaciół. Je- 
den 
jest ciężko rannych, a 11. 
włącznie z porucznikiem do- 
stało się do niewoli. Rannych 
posłał 


Pierwsza bitwa 
w drodze do 
Pekingu. 


Pochód do Pekingu z Tsien 


Anarchistyczne zabu- 
rzenie w Chicago. 


Na narożniku 12-ej ulicy i 
Halstead powstało ostatniej 
niedzieli zaburzenie, wśród 
którego 25 osób poniosło u- 
szkodzenia. Anarchiści zwo- 
łali walne zgromadzenie do 
sali gimnastycznej achodniej 
strony, gdzie niejaka Łucya 
Parsons, wdowa po anarchi- 
ście tegoż imienia, straconym 
11 listopada w r. 1887, miała 
miec mowę o straceniu króla 
Włoch. W drodze do sali 
zapowiedzianego  zgromadze- 
nia uczuła s.ę Parsons osła- 
bioną wskutek panującego te- 
goż dnia zbytniego upału i 
usiadła w cienistem miejscu 
u wejścia do jednego z domów, 
aby wypocząć. Na około niej 
zgromadził się doraźnie tłum 
ludności. Policyant wezwał 
ludzi do rozejścia się, ponie- 
waż zobaczywszy panią Par- 
sons, myślał, że miała w tem 
miejscu mowę. Widząc jednak, 
że go nikt nie posłuchał, za- 
telefopował na stacyą o po- 
moc. Za przybyciem na miej- 
sce zajścia kilku policyantów 
rozpoczęła się natychmiast bi- 
jatyka. Liczba policyantów 
wzrosła niebawem do 45, a 
wtenczas przecisnęli się wśród 
ciżby i ujęli wdowę Parsons. 
Mówią, iż sprzeciwiała się a- 
resztowaniu, a jej zwolennicy 
walczyli za nię. 


godzin 
nader 


trwającą bitwę 
licznym i dobrze 
nieprzyjacielem 


Natarczywość ataku po stro- 


obrony chińskiej 


ustąpili 


mali mimo licznych ofiar zwy- 


podana w pierwotnej depeszy 
z Tsien Tsiu na 1,200 w po- 


po dokła- 


razie pokaźną. 
Rosyjskie i japońskie szeregi 
nawięcej mają być tymi ofia- 
dotknięte. Zdaje się 
więc, że Chińczycy będą gro- 
madzili nowe siły i stawiali 
rozpaczliwy opór na całej prze- 
strzem,, którą przybyć mają 
Z drugiej zaś 


Zanim się ludność rozeszła, 
użyto wpierw obustronnie im- 
prowizowanej kvoni: policyań- 
skie pałki bębniły po głowach, 
a cegły i kamienie latały jak 
ptactwo ze świstem w powie ` 
trzu; Śmiertelnie  ranionych 
nie było, lecz guzów, sińców 
i okaleczeń naliczono 25 u 
tych, którzy się z nimi nie 
taili. 

Pięć osób aresztowano pod 
zarzutem przestępstwa z po- 
wodu zamknięcia ulicy i z po- 
wodu rozdzielania między pu- 
bliczność pism  podburzają- 
cych. 

Cała jednak ta afera przy- 
pomina szczególnie swym po- 
czątkiem bajkę Lichtwehra o 
«Kotach i gospodarzu domu,” 
który z przesadzonej gorli- 
wości rozbił lustro, stłukł dwa 
taziny filiżanek i wybił sobie 
zęby. 


7 Filipin. 


O klęsce małego oddziału 


nych i oddział amerykański 
zmuszony był poddać się po 
krótkiej, bezskutecznej próbie 
obrony wobec  przemaga- 


Amerykanin poległ, 3 


wódz powstańczego 
oddziału, Lucano Maximo, do 
San Isidro pod eskortą i 
z piśmiennem poleceniem, aby 
się dobrze odbchodzono z jeń- 
cami. 

Wypadki ostatnich dwóch 
miesięcy odżywią znów pod: 
upadłą otuchę powstańców i 
przedłużą powstanie, które u- 
ważuno we Washingtonie za 
zbliżające się ku końcowi. 


DLA SMAKOSZÓW. 


Ostrożnie z grzybami! 


W domu niejakiego Norrisa, 
chodowey bydła w północnej 
części stanu Illinois zatruła 
się cała rodzina grzybami i 
parobek, który je zbierał, a 
nawet za szczególnego znawcę 
grzybów uchodził. Gdy wszy- 
scy domownicy wili się w bo- 
leściach ofiarował 13 letni 
Tomasz Norris resztki swych 
sił przed Śmiercią dla rato- 
wania niektórych  przynaj- 
mniej członków rodziny; do: 
siadł on nie osiodłanego konia i 
wśród strasznych boleści doje- 
chał dv lekarza, trzy mile 
odległego; zaledwo wymówił 


TORNADO W PÓŁN. DAKOCIE. 


Miejscowość Hatton, poło: 
żoną o 40 mi] na południowy 
zachód od Grand Forks na- 
wiedził w sobotę, 4 b.m., o 
7 godzinie z rana Tornado, 


któremu i grad towarzyszył. słowa, wzywające pomocy, 
Szczęściem jeszcze nazwać wy-|gdy upadł bez przytomności 
pada tę okoliczność, że przy- |na podłogę. : 


najmniej w połowie zgroma- 
dzono już plony polne; gdyż 
to, co jeszcze na polu zastał 
grad z uraganem, zupełnemu 
uległo zniszczeniu. 

W życiu ludzkiem nie było 
straty, jakkolwiek jest wielu 
poranionych, a bydła wiele 
sztuk zabitych. 


Lekarz przyprowadził go do 
przytomności, ale tylko po to, 
aby go przywieźć ze sobą na- 
powrot do chorej jego rodzi- 
ny, której matka już nie żyła 
i jedno z dzieci. Reszta ro- 
dziny ocaleje prawdopodobnie 
przy starannej opiece lekar- 
skiej. 


dwaj 
podróżnych pociągu ko- 
lei “Union 
lorado i rozkazali kondukto- 
rowi trzymać worek, do któ- 
rego swe łupy ładowali. Zby- 
teczne wygody, urządzone na 
tutejszokrajowych 
dla podróżnych, 
już zbójey na swoję korzyść. 


Próbka jurysdykcyi 
zbójeckiej 


NA KOLEJACH AMERYKAŃSKICH. 


W sobotę, 4. b.m. złupili 
zamaskowani rabusie 


Pacific w Co- 


kolejach 
wyzyskują 


W tak zwanych wagonach 


sypialnych spią sobie podró- 
żni na wygodnie uścielonych 
łóżkach, 
domach, do których przystępu 
psy i zamki bronią, a zbój 


jak we własnych 


wchodzi na pierwszej lepszej 
stacyi, lub zatrzymuje pociąg 
w pustej okolicy i budzi je- 


dnego po drugim oddzielnie 
z wezwaniem o oddanie mu 
pieniędzy i rzeczy wartościo- 


wych. Tak było w pobliżu 


Limoin, Col. zeszłej soboty. 
Gdy weszli w chwili przystan- 
ku na platformę, wymierzyli 
za pojawieniem się kondukto- 
ra rewolwery ku jego głowie, 


kazali się prowadzić przez sy- 
pialne wagony, a następnie 
milczeć i trzymać worek, do 
którego pakowali odbierane 
od budzonych pojedyńczo po- 
dróżnych łupy. Nakoniec wzię- 


li i samemu konduktorowi ze- 
garek, który mu jednak odda- 
li skutkiem pokornej prośby. 


Złupiwszy tym sposobem 
w dwóch wagonach sypialnych 


podróżńych, kazali kondukto- 
rewi pociągnąć za sznur od 


dzwonka sygnałowego do za- 
trzymania pociągu, lecz ten 
tak szybko właśnie pędził, że 
zbóje przyjechali ku stacyi, 
nim zatamowanie zupełne na- 
stąpiło. Poczem rozkazali kon- 
duktorowi zejść przed sobą 
z pociągu i dopiero powrócić 
gdy już sami byli gotowi do 
ucieczki. 

Do niezwykłego pośpiechu 
pobudziły maszynistę prawdo- 
podobnie dwa rewolwerowe 
strzały, dane w  sypialnym 
wagonie, które mógł słyszeć, 
nie wiedząc, skąd pochodzą. 
Jeden bowiem z obudzonych 
podróżnych odmówił posłu- 
szeństwa zbójcom i zamiast 
wartościowych przedmiotów 
dał ognia z rewolweru do 
zbójców, lecz jako rozespany 
AA a zbójcy jego zastrze- 
ili. 


MATERYAŁ BUDOWLANY PASTWĄ 
POŻARU. 


W sobotę, 4. b.m. powstał 
w składach budulcu w Ash- 
land, Wis. olbrzymi pożar, 
trwający dziesięć godzin bez 
przerwy. Mimo nadludzkich 
wysileń straży ogniowej nie 
zdołano zapobiec  przenie- 
sieniu się płomieni z je- 
dnego składu na drugi. Pa. 
stwą pożaru zostało 40 milio- 
nów stóp kubicznych gotowego 
materyału budowlanego, osza- 
cowanego na milion dojsc 
Oprócz buduleu spłonął jeszcze 
dok, składy cementu, wapna 
i soli tudzież dwa tramwaje. 
Dwa tartaki sęsiednie ocalono 
jedynie za pomocą rozsadzenia 
dynamitem ogromnych mas 
budulcu, w kierunku ku tar- 
takom ułożonych. Strażaków, 
lejących strugi wody w pło- 
mienie, polewali znów ludzie 
wiadrami wody co chwila, 
aby zapobiec zajęciu się szat 
na nich. 


- KATOLIK 


wychodzi w każdy Czwartek. 


ABONAMENT: 


W Stan ch Zjed. za rok cały $1.50 
Razem z tygodnikiem “Źródło” 2.00 
Numer pojedyńczy...........-. 
W innych krajach............ 


Wszelkie listy i korespondencye 
adresować należy: 


Prof. JOHN KUK, 
Cor. Lincoln 5 1. Ava 
M«ILWAITREK, - WISCONSIN. 


Wydawca: Ks. W. GRUTZA. 


Entered at the Milwaukee P. O. as 
secend class mail matter. 


ADVERTISING RATES: 


śpace Week Mo. 3Mo. 6Mo. iyr. 
linch 50c $1.25 $2.50 $5.00 $10.00 
2inch $1.00 2.50 4.50 8.00 15.00 
3inch 150 375 6.25 12.00 20.00 
34 col. 250 550 1000 2000 8000 
14 col. 450 1200 1800 3000 5000 
1leol. 7.00 20.00 80.00 40.06 100.00 


Fortyfikacye Pekingu 


Akcya mocarstw w Chinach 
może doprowadzić do pożą- 
danego celu tylko w tym 
wypadku, jeżeli zakończy się 
zdobyciem Pekingu. Nie jest 
to rzeczą bardzo łatwą. Peking, 
pisze doskonały znawca sto: 
sunków chińskich, porucznik 
Wagner, jest ze wszystkich 
stron tak silnie obwarowany, 
że go nie zdobyć szturmem, 
jeżeli tylko Chińczycy zdobę- 
dą się na energiczną i umie 
jętną obronę. Jest to bodaj 
najsilniejsza forteca w stylu 
średniowiecznym. Wąski ka- 
nał, otaczający całe miasto, 
wprawdzie nie ma znaczenia; 
tem potężniejsze są znajdujące 
się za nim wały. Są one blisko 
11 metrów wysokie 1 u góry 
18 do 19 metrów szerokie, a 
składają się z nasypu ziemne- 
go, ujętego z obu stron w mur 
kamienny. Na zewnątrz wy- 
staje ponad właściwym wałem 
jeszcze mur mniej więcej 
dwumetrowy, cała wysokość 
warowni wynosi więc blisko 
13 metrów, czyli 41 do 42 
stóp. Na wał tak wysoki za 
pomocą drabin dostać się nie 
można, zwłaszcza, że bronią 
go umieszczone w odległości 
100 stóp od siebie wieżyczki, 
z których można ostrzeliwać 
idącego do szturmu nieprzy- 
jaciela z karabinów. Oprócz 
tego można bronić wału za 
pomocą dział z fortyfikacyj, 
tworzących bramy, które wy- 
suwają się na 20 metrów 

„przed linią wałową. Opano- 
wanie tych bram jest również 
tak dobrze, jak niemożliwe, 
a przytem nie zdałoby się 
na nie. Tworzą one bowiem 
osobne forty, z których bramy 
nie prowadzą wprost do mia- 
sta, lecz wychodzą na bok 
we wąskie uliczki, przepro- 
wadzone pomiędzy wałem a 


murami przyczółka bramy. 
Opanowawszy więc bramę, 
znalazłby się nieprzyjaciel 


w matni, z którejby pewno 
nie zdołał się wydobyć. 
Słowem, nie możnaby zdo- 
dyć fortecy tej bez zrobienia 
wyłomu w murze. Mur ten 
zaś jest tak silny, że jakkol- 
wiek zewnątrz widziany na 
całej przestrzeni, nie wystar- 
czyłaby artylerya polna do 
jego zburzenia. Do zrobienia 
wyłomu trzeba koniecznie ar- 
tyleryi ciężkiej, oblężniczej, 
a potem jeszcze nie łatwą 
będzie rzeczą dostać się do 
miasta. Mur otaczający wał 
ze strony wewnętrznej pozo: 
stanie nietkięty od strony 
miasta, iowet przy najenergi- 
czniejszem ostrzeliwaniu i do- 
stawszy się na wał, trzeba 
będzie za pomocą drabin zejść 
z niego, aby wtargnąć do 
miasta. Poprzednio zaś trze: 
baby koniecznie opanować 
przynajmniej jednę z bram 
sąsiednich. W razie przeci- 
wnym bowiem, znaleźliby się 
żołnierze, którzyby wtargnęli 
do miasta, we formalnej pu- 
łapce, mając po za sobą stro- 
my mur na 11 metrów wysoki. 


KATULIK. 


W roku 1860 posłali Anglicy 
i Francuzi, hie mogąc zdobyć 
miasta szturmem, po ciężkie 
działa. Zanim te nadeszły, 
Chińczycy otworzyli dobro- 
wolnie bramy. 


Książę Tuan. 


Popularny w ostatnich cza- 
sach książę Tuan ma teraz 
lat około 50.  Jestto czysty 
typ mandżurski z wąskiem 
czołem, odstającymi kościami 
licowymi i głęboko ustawio- 
nymi oczyma, z bolesnym ja- 
kimś wyrazem na bladej twa- 
rzy, który czyni go na pierw- 
szy rzut oka podobniejszym do 
literaty, niż do człowieka, któ- 
ry rozkazuje mordować i sam 
morduje. Kiedy się jednak 
lepiej wpatrzy w tę zwiędłą, 
wiecznie bladą twarz dzikie- 
go Mandżura, kiedy mu z pod 
powiek błyśnie czasem zło- 
wrogi ognik, a zawsze naprzód 
pochylona postać pochyli się 
jeszcze bardziej, wówczas do- 
piero zaczyna się odczuwać. 
że człowiek ten z literaturą 
nie ma nic wspólnego. Przed- 
miotem największej dumy Tua 
na i jego otoczenia jest mała 
blizna, którą ma nad lewem 
okiem. Jestto ślad rany, którą 
mu zadał jakiś powstaniec 
p>dczas* rozruchów Dżunga- 
nów w r. 1875. 

Tuan jest bardzo oszczę 
dnym, a dla rodziny prawie 
skąpym. Zceywilizacyi euro- 
pejskiej, Której serdecznie nie- 
nawidzi, nie przyjął nicz wy- 
jątkiem kilku tuzinów kanar- 
ków.  Ptaszyny te poumie- 
szczane w ozdobnych klatkach, 
każe czasem rozwieszać po 
drzewach i krzewach w swym 
ogromnym, z chińską iście sta 
rannością utrzymanym ogro- 
dzie, gdzie przechadzając się 
samotny, rozkószuje się śpie- 
wem małych przybyszów 
z poza oceanu Atlantyckiego. 
O ile jednak wszelkie no- 
wości obce mają w nim nie- 
przejednanego wroga, o tyle 
przemysł i literatura chińska, 
na których się zna doskonale, 
cieszą się stale jego gorącem 
poparciem. 

W pałacu jego znajdują się 
kosztowne zbiory porcelany i 
starych orężów. Na polu li- 
terackiem pracował dzisiejszy 
uzurpator także, wzbogaciw- 
szy literaturę chińską fana- 
tyczną powieścią pt. “Nocny 
kwiat zdoliny Anczu”, w któ- 
rej główną rolę odgrywają 
najróżnorodniejsze demony. 

Dostojnicy chińscy są wo- 
góle mistrzami w przestrze- 
ganiu i umarzaniu rozmaitych 
spraw z cudzoziemcami. Tuan 
jednak o całe niebo ich je- 
szcze w tym względzie prze- 
wyższył. Interesanta przyj- 
muje małomowny dygnitarz 
z chłodną chińską uprzejmo- 
ścią, a rozmowę rozpoczyna 
od najobojętniejszego przed- 
miotu, nie troszcząc się zu- 
pełnie o to, że gość chciałby 
o czem innem pogadać. Naj- 
częściej toczy się rozmowa na 
temat wpływu pokarmów na 
zdrowie i usposobienie ludzkie. 
Czasem Tuan wypytuje gościa 
o stosunki rodzinne, a zawsze 
kończy pytaniem, ilelat mają 
dziadek i babka, zdziwionego 
tą “naiwną” ciekawością go- 
ścia. Wszystko to ma na celu 
przewlekanie sprawy, którą 
aby omówić, potrzeba nieraz 
pięciu lub sześciu zrzadka u- 
dzielanych audyencyj. 

O stosunkach europejskich 
jest Tuan wcale dobrze po- 
informowany. Stąd też pły- 
nie jego bezdenna nienawiść 
do wszystkiego, co europej: 
skie. Tuan bowiem, ocenia- 
jąc dokładnie wartość pilności 
i sumienności chińskiej, rozu: 
mie dobrze, że mimo tych 


nie potrafi wytrzymać konku- 
rencyi z europejskim i dlate- 
go obawia się. że udzielenie 
zupełnej wolności przemysłow - 
com europejskim zrujnowało- 
by doszczętnie przemysł chiń : 
ski, a równocześnie wyzwoli- 
łoby prędzej czy później mi- 
liony proletaryatu chińskiego 
z pod bezwzględnego pano- 
wania garstki mandarynów. 
Co się tyczy chrystyanizmu, 
to Tuan, wiedząc aż nadto 
dobrze, jaka przepaść dzieli 
uczynki chrześcian od wyzna- 
wanych przez nich zasad, od- 
nosi się do niego z drwiącym 
niemal sceptycyzmem, który 
najlepiej charakteryzuje na- 
stępujące słowa, wypowiedzia 
ne przezeń do pewnego An- 
glika. Słyszałem, że w naszych 
miastach portowych  chrze- 
ściańscy cudzoziemcy wypijają 
w tygodniu więcej wódki, niż 
Chińczycy w całym roku. 
W dyplomacyi jest Tuan 
intrygantem bezwzględnym, 
bezczelnym i upartym. Po- 
stępuje on zawsze krętymi 
ścieżkami, wymijając przeszko- 
dy i kryjąc się dyskretnie, a 
le celu swej akcyi nigdy z oka 
nie spuszcza. Do pewnego 
inżyniera angielskiego wyra- 
ził on się raz w ten spósób: 
«Ślimak wypełźnie na wierz- 
chołek góry tak samo, jak 
gończy pies nań wybiegnie, 
z tą chyba różnicą, że ślimak 
nie potknie się i nie runie 
w przepaść, co gończym psom 
zbyt często się przytrafia. 
Klasyczną intrygę usnuł 
Tuan w r. 1879, kiedy cho- 
dziło mu o zwalenie znienawi- 
dzonego Czungana. Na jego 
to żądanie wysłano tego osta- 
tniego do Petersburgu w tru- 
dnej nadzwyczaj sprawie Kil- 
luczańskiej. Zawarty zaś przez 
Czungana układ przedstawił 
Tuan, jako tak niekorzystny 
dla Chin, że biednego dyplo- 
matę, który miał nieszczęście 
nie podobać się intrygantowi, 
za zdradę państwa ścięto, co 
właśnie było pragnieniem Tu. 
ana. Intrygom jego trzeba tak- 
że przypisać, że stworzona 
przez Li Hung Czanga chiń- 
ska flota wojenna w ostatniej 
wojnie z Japonią tak małe 
Chinom oddała usługi. 
Wówczas chodziło Tuanowi 
o udowodnienie, że innowa- 
cye europejskie są zupełnie 
zbyteczne i że reorganizacya 
armii, do której dążył Li, na 
nie się, nie przyda. W tym 
celu więc postarał się Tuan 
o to, że jeszcze przed wybu- 
chem wojny, którą dopiero 
przewidywano, wyszedł roz- 
kaz z Pekinu, aby flota chiń- 
ska odpłynęła więcej na po- 
łudnie, rzekomo w tym celu, 
iżby w przewidywanej woj 
nie nie poniosła jakiej szkody. 
Nie więc dziwnego, że ten 
potężny intrygant wywierał 
tak ogromny wpływ na rząd 
pekiński, chociaż sam się ni- 
gdy nie afiszował, że wreszcie 
spełniło się jego najgorętsze 
życzenie, aby syn jego został 
poważnym pretendentem do 
tronu. Dzisiaj cesarzowa wdo- 
wa, którą w Europie uważają 
za winowajczynią, jest tylko 
biernem narzędziem w rękach 
Tuana, jeżeli w ogóle tego 
narzędzia jeszcze używa. Nie 
ulega wątpliwości, że prze 
biegły ten Mandżur, jeśli sam 
nie zaaranżował powstania 
Bokserów, to teraz niem kie- 
ruje, trzymając w ręku wszyst- 
kie nici, w plątaniu których 
jest mistrzem. 


JEDNO BISKUPSTWO PRZYBYWA 
W GALICYIL. 


Czasopismo lwowskie: pisze 
Od chwili zgonu, ś.p. ar- 
cybiskupa Morawskiego je- 
jesteśmy świadkami prawdzi: 
wej licytacyi na biskupa. Do 


przymiotów fabrykant chiński konkursu stanęły trzy miasta 


(Q Tej godzinie 


wschodnie galicyjskie: Tar- | dnie 


wysypują się kwietne 


nopol, Kołomyja i Stanisła: | kryształki małej roślinki, zna- 


wów. Każde z nich pragnie 
dostąpić zaszczytu posiadania 
biskupstwa, które dopiero ma 
być wykrojone z tłustego ar- 
cybiskupstwa lwowskiego; 
każde z nich coraz sutsze ro: 
bi oferty, przyczem jedno 
drugiemu stara się zajść dro- 
gę, używając przy tej licyta- 
cyl wprost komicznych za- 
biegów. Sprawa istotnej po- 
trzeby utworzenia w tem lub 
owem mieście biskupstwa ła- 
cińskiego stoi oczywiście na 
planie ostatnim. Tu idzie o 
podniesienie miasta. Chooraż- 
by takie biskupstwo miało 
istotnie najwięcej np. sensu 
w Tarnopolu, lub w Koło- 
myi, gdzieby oddziaływać mo- 
gło korzystnie na interesa re- 
ligijne łacinników, mieszka- 
jących na Pokuciu i Buko- 
winie, mimo to, jak nam już 
doniósł telegram, forsuje na 
swoję korzyść sprawę biskup 
stwa Stanisławów, posiadający 
już biskupstwo grecko katol. 
Uznając zresztą ambicyą lo 
kalną tego miasta, które w o- 
statnich Jatach bardzo się 
dźwignęło wysoko, nie mo- 
żemy się zgodzić na ten pa- 
tryotyzm czysto partykularny 
i sądzimy, że Stanisławów 
ustąpi miejsca Tarnopolowi 


lub Kołomyi. 


i 


ODKRYCIE NAUKOWE POLKI. 


Dzienniki donoszą iż Pani 
Skłodowska, znana jest naszym 
przyrodnikom dobrze z tego, 
że wraz z mężem swym z p. 
Curie, odkryła metal "polo. 
nium”. Niedawno wystąpiła 
w Paryżu przed światem u- 
czonym z nowem odkryciem: 
jest niem metal 900 razy 
energiczniejszy od “uranium”, 
nazwany radium. Z cech 
chemicznych przypomina me- 
tal ten barium i wydziela 
promienie Bequerela takie, że 
pozwalają na otrzymanie do- 
brego zdjęcia fotograficznego 
w ciągu pół minuty, co 
umożliwia w praktyce zdjęcie 
radiograficzne szkieletu bez 
pomocy rurek Crookesa. Pro- 
mienie X. są nowego tego 
metalu własnością stałą. 


ŻYWY ZEGAR. 

Jeszcze znakomity Lineusz 
urządził w  Szwecyi żywy 
zegar z kwiatów. Posiada 
obecnie taki zegar w swoim 
ogrodzie popularny wskutek 
ostatnich wypadków w Chi- 
nach wiee-król kantonu Li 
Hung Chang. 

Jak wiadomo, otwierają się 
nie wszystkie kwiaty o jednej 
i tej samej porze, jedneotwie- 
rają swoje kielichi wcześniej, 
inne później. Na tem oparto 
urządzenie zegaru Li Hung 
Changa. Składa on się z więl- 
kiego, okrągłego klombu o 
kilku stopach w średnicy, na 
którym posadzono osiemnaście 
gatunków kwiatów, przedsta- 
wiających wszystkie znaki 
cyferblatu, począwszy od dru- 
giej godziny rano, aż do ósmej 
wieczorem. W środku klombu 
umieszczona jest we wazie 
przepełnionej kwiatami duża 
wskazówka, poruszana za po: 
mocą zwykłego zegarowego 
mechanizmu, ukrytego we wa- 
zie. Wkazówka ta poruszająca 
się powoli, zatrzymuje się nad 
każdym gatunkiem kwiatów 
oznaczając w ten sposób upły- 
nione gódziny. 

Jednym z najwcześniej roz- 
wierających się kwiatów jest 
kwiat tarniny, który już o 
piątej rano rozchyla swój 
kielich, po nim następuje nie- 
bieska cykorya, kwiat kartofli. 


rozmaite storczyki, po nich 
lenigany, anemony, eryfreja a 
wreszcie punkto 12. w poła- 


nej w botanice pod nazwą 
«Messembryanthynum crep- 
tallicum*" i chińska passiflora. 
Nad wieczorem otwierają się 
inne kwiaty. I tak o 6 go- 
dzinie wieczór rozkwitają goź- 
dziki, w godzinę po nich tak 
zwana “nocna ozdoba” i inne. 
Najpóźniej budzi się królowa 
nocy, która otwiera się dopie- 
ro po dziesiątej, a zamyka 
między trzecią a czwartą rano. 
W ogrodzie Li Hung Changa 
staje zegar kwiatowy z chwilą, 
kiedy chiński kwiatek, zwany 
«słońcem nocy” otwiera swój 
kielich i napełnia cały ogród 
prześlicznym zapachem. Pier- 
wszą godzinę w południe po- 
trzeba wyrzucić ze zegaru 
kwiatowego, ponieważ nie 
odkryto dotychczas kwiatu, 
rozkwitającego o tej godzinie. 
Oryginalny chronometr. 
Chińczycy używają jednak 
innego jeszcze żywego zegaru, 
a mianowicie kocich oczu. 
Wiadomo, że źrenice kota 
mają zdolność zwężania się 
w miarę ilości światła. Otóż 
Chińczycy tak -się wprawili 
w rozpoznawaniu szerokości 
tych zwężeń, że teraz każdy 
z nich potrzebuje tylko schwy- 
tać kota i podniosłszy powieki 
zajrzyć mu w oczy, aby do- 
wiedzieć się, która godzina. 


DLA SZEWCÓW. 


We Warszawie odbyła się 
próba wobec techników i rze- 
mieślników maszyny dla sze- 
weów do wyciągania skóry, 
wycinania z niej podeszew i 
obcasów. Maszyna ta jest 
wynalazkiem pana Aleksego 
Naumana, technika, który na- 
zwał ją 'Błyskawicą”, z uwagi, 
iż w ciągu dnia wysina 300 
kompletów podeszew i obca- 
sów, podczas gdy przy dzi: 
siejszym ręcznym systemie 
klepania i wycinania skóry 
jeden, najlepiej uzdolniony 


czeladnik, może maximum 4|: 


komplety przygotować. Ma- 
szyna pomysłu p. Naumana 
wymaga tylko dwóch chło- 
pców do obsługi. *Błyskawi- 
ca” jest już opatentowana na 
wszystkie państwa Europy i 
na Amerykę. Pierwszą oka- 
zową sztukę *Błyskawicy" 
nabył obecny na próbie maj- 
ster szewski we Warszawie 
p. Kwasiborski. 


ŚMIERĆ ŚP. WOŁODKOWICZOWEJ. 

Mężczyzna, który na stacyi 
Kodyma, uciekając z pociągu, 
dwukrotnie strzelił do żandar- 
ma, a którego jak wiadomo, 
teraz schwytano, nazywa się 
Karłasz i jest ze zawodu han- 
dlarzem bydła. Razem z nim 
zatrzymano niejakiego Pili- 
pienkę. Obaj zatrzymani są 
mieszkańcami wsi Zacha- 
rówka, położonej około stacyi 
Zacisze, gdzie przypuszczalnie 
dokonano morderstwa. Przy 
Karłaszu znaleziono przeszło 
3.000 rubli gótówką, z których 
posiadania nie potrafił się 
wytłomaczyć. Z toku śledztwa 
okazało się, że pociąg ur. 4, 
wiozący śp. Zofią Wołodkowi: 
czową, był zatrzymany w dro: 
dze na 93 wiorście od Odessy 
z powodu zepsucia się hamul. 
ca pneumatycznego przy je- 
dnym z wagonów. W ten spo- 
sób mogli złoczyńcy, skorzy- 
stawszy z 20 minutowego 
postoju, wśród ciemnej nocy 
w polu, zakraść się do pokoju. 

Pierwszorzędna grosernia. 


Donoszę Szan. Rodakom, 
iż sprowadziłem w tych dniach 
wielki zapas towarów grose- 


ryjnych, które sprzedam po 


rozkwitają | bardzo niskiej cenie. 


Proszę mnie odwiedzić. 
STANISŁAW KAMIŃSKI. 
1091—1093 4ta ave. 


M. H. WILTZIUS & CO., 


na 


PRZYBORY KOSCIELNE. 


sprowadzają i wyrabiają 


kościelne ornamenta, 
książki do nabożeństwa 


Mamy do sprzedania w największej ilo- 


ści gatunków i cen. Na książkach 
do nabeżeństwach drukuje się imiona 
nabywców bez osobnej płacy. 


Wieńce i bukiety 


muślinie białe róże i zielone liście. 


Stalorytowe lub litografowane po an- 


gielsku, niemiecku i polsku. 


STATUY. SZATY, STA 


CYE DROGI KRZYŻOWEJ, itd. 


Sztandary bractw, odznaki i regalia wyrabia Się na obstalunek za 


krotk 3: 


awiadomieniem. 


M. H. WILTZIUS 6 CO., 429 ul. E, Water 
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ila sobie życzą mieć. 
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KONIE, KROWY, ŚWINIE i OWCE można kupić od far- $ 
merów; narzędzia i sprzęty domowe i wszystko co potrzeba. do 
jedzenia, picia i ubrania można dostać kupić zaraz na miejscu 
w licznych sztorach naszych kolonjach. 


Przybywajcie i zobaczcie piękne urodzaje i farmy. 


Mapy i całkowite informacye o setkach farm jakie jeszcze do 
sprzedania mamy prześlemy na żądanie DARMO. 
Informacye wysyłamy niezwłocznie. 


Wykupcie tykiet kolejowy do Sobieski, Wis. Nie zatrzymujcie się 


m SOBIESKI, WIS. 


OOOO 


J| Stredajeny tte Farmy 
| po niskich cenach! 


| Ceny ed 100 do 1,000 dolarów za jednę farmę! 
4 Uprawne farmy od 500 do 5,000 dolarów! ŻĘ 


y€ 
l Nieomał wszyscy wolą kupować nasze nieuprawne grunta, tak, K 
ażeby mogli dostać tyle akrów BORU, tyle ŁĄK i tyle STEPÓW %4 


RR 
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LAND CO, £ 


aż 


DOPPELBRA 


U 


JEST NAJLEPSZE 


piwo. 


~ W ŚWIECIE. 


SPRÓBUJCIE GO. 


J. J. KIRCHER; 


DI, F, J. Berg, Zabezpieczenie od ognia, Accident Ins 


DENTYSTA. 


Ofis nad baukiem 


American” 


“(erman 


narożnik ul. Reed i National avenue, 


z połączeniem telefonicznem. 


POLSKI BITTER, 


najskuteczniejsze lekarstwo na nie- 
strawność, brak apetetu i wszelkie 
choroby żołądka, wzmacnia ciało 
i usuwa wszelką nieregularność. 


Do nabycia tylko w aptece 


MARLEWSKIEGO, 


przy Lincoln i 1-szej ave. 


A. GRAY, 


ma na składzie najnowszej mody 


buty i trzewiki. 
Przyjmuje reperacye. 


956 Pierwsza ave. 


BRAGIA GAWIN, 


709-711 Windlake Ave. 


Największy wybór pieców 
kuchennych, do ogrzewania, 
gazolinowych i kerosynowych, 
które sprzedajemy po bardzo 


niskiej cenie. 


„Przyjdźcie nas odwiedz ć. 


wypożyczanie pieniędzy. 
Pokój 18. New Insurance Building. 
Telefon No. 1542. 


Nowe khnmorystyczne czasopismo z li- 
eznymi i pięknymi ilustracyami 


“KOMAR” 


wychodzi 1go i 156go każdego miesiąca 

pod redakcyą p. 8. Zachajkiewicza 

w Chicago. 

Prenumerata całoroczna 
Prenumerata półroczna 

Płacący całoroczną prenumeratę otrzy- 
mują na premium “Złotą księgę”. 

S. ZACHAJKIEWICZ, 


45 Sloan street, Chicago, IIl. 


| 5 = i 4 sł Ñ 
| ANI d UNSS”. 
łuchota jeet do wyleczenia 
ieraz; tylko głuchoniemi są niewyleczalni. Nowa 
1 prosta met Szum w uszach wstrzymnujemy 
1atychmiaet. Opisz w jaki aposób niedomagaaz 
Egzaminacya i por a. Każdy może sie 
eczyć w demu bez wielkich wydatków. ' 


DIR DALTONA KLINIKA USZU. 
596 La Salle ave., Chieago, Il. 


(i 
CZ] 


Każdego PTH 


E. Brielmajer & Sons, 


ARCHITEKCI 
I NADZORCY. 


Wykonują plany na kościoły, szkoły 
i klasztory. 


Biuro i pomieszkanie: 
Róg 2-ej i ul. Sherman, Milwaukee. 
Fabrykanci mebli kościelnych, oł- 


tarzy, ambon, i t. d 


$ 


À Free Trip to Paris! 


ellahle 

ne a trip tothe Epe Roan: with good 
ery and expenses ahou Y 
The PATENT RECORD, Baltimore, Mde 


nałULIK. 


Z wystawy paryskiej. 


Pawilon Transraslu. 


Wystawa Transvaalu skła- 
da sią z trzech oddzielnych 
części: z pawilonu ogólnego, 
z farmy boerskiej i z prze: 
mywalni złota. Pawilon o- 
gólny, to dość zwykły biały 
budynek, zapełniony okazami 
flory i fauny, mapami geo- 
graficznymi i fotografiami, 
pierwotnymi wyrobami Ka- 
frów i przedmiotami domo: 
wego użytku kolonistów ho- 
lenderskich. Pośród licznych 
zbiorów, główne miejsce je- 
dnak zajmują bogate zbiory 
minerałów, zawierających po- 
kłady złota; tego złota, któ- 
re pożądliwość Rhodes'ów i 
Chamberlain'ów podraźniło. 

Interesująca jest farma. 
Ukryła się w zieleń drzew, 
wzniesiona jest z czerwonia- 
wych kamieni, pokryta słomą. 
Przypomina ubogie metairies 
bretońskie, zgubione pośród 
odludnych landów. 

Stół stoi pośrodku izby 
gościnnej, nakryty starym 
obrusem, na nim napoczęty 
bochenek chleba. W około 
ławy i stołki, a siedzenia 
Z  rzemiennych skrawków. 
W kącie mały odwieczny 
klawikord i olbrzymia biblia, 
w skórę oprawna, z klamra- 
mi miedziannymi; tutaj zbiera 
się wieczorem rodzinna 1 za- 
wodzi chórem stare psalmy. 

Na wybielonych wapnem 
ścianach obrazek, sporządzo- 
Ny z różnobarwnych piór pta- 
sich i niewielki portret gene- 
rała Villebois Mareuil, dziel- 
nego oficera francuskiego, 

tóry niedawno w obronie 
wolności Boerów, zginął wa: 
eczną śmiercią. 

Z dwóch stron pokoje sy: 
pialne, o prostych łóżkach 
drewnianych, osłoniętych koł- 
drami"że skór zwierząt” dra- 
pieżnych. Stare odzienie, zni- 
szczone przy codziennej pracy, 
wisi na kołkach; tu i owdzie 
siodła uździenice, strzelby i 
przybory myśliwskie. W głę- 
bi kuchnia z kominiem ka- 
miennym, na którym warzy 
SIĘ w zwykłym garnku kawa 

igdzie nie ma podłogi, stą- 
Pa się po świeżo udeptanej 
ziemi.’ 

Przechodzimy uliezkąi do- 
stajemy się do kopalni złota, 
połyskującej żółtymi, fatal- 
Uymi blaszkami. Kilka kro 
ków dalej warczą przemy wa]- 
nie, widzimy cały szereg przy- 
rządów, oczyszczających szla 


piasku. Ileż krwi polało się 
dla tych połyskujących ziar- 
nek! 

Pawilon Belgijski. 


Państwowy pawilon bel- 
gijski przy *ulivy Narodów” 
odtwarza jeden z najpiękniej- 
szych pomników  budowni- 
ctwa flamdzkiego z XVI 
wieku, — ratuszz Audenarde. 


Gmach gotycki, odtworzo* 
ny nad brzegiem Sekwany 
z  najbaczniejszą  ścisłością 
wszystkich szczegółów, jest 
śliczgem cackiem sztuki ar- 
chitektonicznej. Trudno v- 
wierzyć, iż nie jest wzniesio- 
ny z kamienia i marmuru, że 
za sześć miesięcy zostanie 
zeń tylko gromada gruzu! 

Wnętrze jest trochę puste. 
Na dole trzy wielkie sale, o- 
zdobione freskami, które 
przedstawiają główne miasta i 
najbardziej urocze miejscowo- 
ści Belgii. Szerokie schody 
prowadzą na pierwsze piętro 
do ogromnej sali, urządzonej 
dokładnie według pierwowzo- 
ru w Audenarde. Olbrzymi 
komin, pysznie rzeźbiony, 
zajmuje znaczną część jednej 
ściany; inne okryte są hór- 
bami różnych cechów. Za- 
miast sufitu, oryginalny pu- 
łap z belek dębowych. Tui 
owdzie wspaniałe gobeliny 
staroflamandzkie, świetnie 
przechowane; kilka starych o- 
brazów, treści religijnej. Żmu- 
dna wycieczka do małej mie- 
ściny belgijksiej, celem obej 
rzenia słynnego ratusza, jest 
dzięki wystawie, zbyteczną... 

Pawilon księstwa Monaco. 


Księstwo Monaco przenio- 
sło znowu na “ulicę Naro- 
dów” głośną w dziejach “la- 
zurowego wybrzeża” wieżycę, 
z której szezytu dzielni ry- 
cerze z rodu Grimaldich śle- 
dzili ruchy galarów maurytań- 
skich- korsarzów:"Bzara ka- 
mienna baszta budzi żywo 
we wyobraźni wspomnienie 
iego cudownego gniazda, za- 
wieszonego na skałach iur- 
wiskach ponad błękitną roz- 


toczą najpoetyczniejszego 
morza. Monaco, kraina palm, 
kaktusów... 1  hazardownej 


gry w karty. 

Władcy Monaco jest za 
cianso w małem państewku, 
które przypomina początek 
znanej czarodziejskiej bajki: 
Był raz książę, ktory posia- 
dał czterech żołnierzy... Ma- 
jąc ograniczone pole działal. 
ności na powierzchni ziemi, 
rozwinął wrodzoną energią 


ilw głębinach wód morskich. 


Książę Albert jest bardzo 
wykształconym przyrodni- 
kiem i większę część wolnego 
czasu, jaki mu zostawiają 
niezbyt wyczerpujące trudy 
panowania, spędza na pokła 
dzie łodzi spacerowej'Princesse 
Alice” i zajmuje się badaniem 
dna morskiego, jego flory i 
fauny. Prace księcia ujawniły 
istnienie wielu innych dotąd 
roślin, ryb i mięczaków; mu 
zeum morskie w Monaco jest 
najbogatsze w świecie. Miho- 
nowa danina p. Blanca przy- 
dała się nauce. ; 

Mury pawilonu księstwa 
Monaco zawarły przeważnie 
okazy pochodzące ze zbiorów 
książęcych. W słojach i sło- 
ikach widzimy dziwaczne ży 
jątka, których przeznaczeniem 
jest czołgać się po śliskiem 
dnie mórz i oceanów.  Sąsia- 
dują z nimi przyrządy, słu- 
żące do tych poszukiwań. 
Trochę miejsca zajął przemysł 
lilipuciego państewka: wyro- 
by ceramiczne, perfumy, wi- 
na. Że przestrzeń była duża, 
więc jednę ścianę na galeryi 


oddał książę Albert swemu kłapanie drewnianych trze- || 


przyjacielowi, słynnemu chi- 
rurgowi paryskiemu, drowi 
Doyen, który wystawił uży- 
wane przezeń narzędzia tor: 
tur oraz plany swej kliniki. 
Obok w oszklonej szafie, zbiór 
sztuców i karabinów p. do- 
ktora, który “jest: zapalonym 
myśliwym; to przyrządy do 
“operowania” czworonogów, 
skoro dwunożnych pacyentów 
zabraknie. 

Publiczność błądzi po sa- 
lach i korytarzach, wydaje 
się jednak zawiedzioną w o- 
czekiwaniach. 


Fonokinematograf. 


Teatr  fonokinematografi- 
czny mieści się w eleganckim 
budynku przy Rue de Paris 
na placu obeenej wystawy 
i przypomina zewnętrznym 
kształtem, a zwłaszcza olbrzy- 
mimi oknami słynny “Salon 
faris” Maryi Antoniny w par- 
ku Trianon we Wersalu. 

Produkcye odbywają się 
tu przy pomocy fonografu 
z równoczesnem zastosowa- 
niem  kinematografu. Cały 
szereg najwybitniejszych ar- 
tystów fraacuskich, a raczej 
ich postaci przesuwa się przed 
oczyma publiczności, odtwa- 
rzając najsłynniejsze swe kre- 
acye. 

Rozlega się dzwonek, kur- 
tyna idzie w górę ina białej 
płaszczyźnie zjawia się sławna 
tancerka z Wielkiej opery, 


panna Mante. Tańczy z nie- 
wymownym wdziękiem, 
złudzenie jest tak wielkie, że 


bie: “Blaga, cały ten kine- 
matograf! 
za płótnem, 
transparentowo! 


scena z “Precicuses”. Coquelin 
siedzi we fotelu między pa- 


niami Bsquilar i Keryich (wy- || 
stępującymi jako Madelon i|( 


Cathos) i akompaniując sobie 
chrakterystycznymi porusze- 
niami kolan i ramion, oraz 
arcykomiczną  gestykulacyą, 


senkę: Ah! ah! je n’y prenais 


point garde! Wszyscy są 


słyszą naprawdę. 
Potem przychodzi kolej 
znów na balet. Panie Rozyna 


Mauri, Violant i Mante, wy || 


onywując w drewnianych 
sabotach sławny swój taniec 
z La Korrigane.” Złudzenie 
jest tem zupełniejsze, że za 
kulisami rozlega się istotnie 
| charakterystyczne, miarowe 


wików. 

Sara Bernhart ukazuje się 
naturalnie również na scenie. 
Na tle całej masy statystów 
zjawia się jako Hamlet i wraz 
z Piotrem Magier odgrywa 
scenę pejedynkową... Dla po- 


tomnych, widok owej pięć- |: 


dziesięcioletniej kobiety, któ- 
ra w męskiej roli z całą ele- 
gancyą posługuje się szpadą, 
będzie niewątpliwie ciekawym 
dokumentem obyczajowym. 
Szpady się krzyżują, słychać 
jak dźwięczą ocierając się © 
siebie. Publiczność bije fre- 
netyczne oklaski. 

Jedno przedstawienie nie 
wyczerpuje jednak bynajmniej 
programu oryginalnego teatru. 
Wiktor Maurel, bracia Re- 
szkowie,..pani  Rejane. „Rei- 
chenberg i wielu innych ar- 
tystów należy również do 
składu fono kinematografi- 
cznej trupy. 


UWAGA. 


Czytelników przeprowadza 
jących się prosimy o poda- 
wanie zmiany adresu zawcza- 


su albo do redakceyi albo do 


swego urzędu pocztowego, 
który nas w takim razie za- 


wiadomi; w przeciwnym razie 


bowiem giną pojedyncze nu- 


mery lub zalegają na poczcie, 
o ta ostatnia uważa abonenta 


za nieżyczącego sobie odno- 
śnego pisma. 


a H 
niejeden z widzów myśli so- |3 


Ona żywa tańczy | $$ 
prześwieconem | 


Ledwo zniknęła, następuje || 


rozpoczyna nucić słynną pio: |; 


przekonani, że go widzą i|; 


Odezwa 
g do czytelników! 


i 


f PŁACE w poprawnym 
Y polskim języku i duchu ka- 
jj tolickim; aby umożebnić 

jrównie dzieciom jak star- 


h 


niu i przyrzucić cegiełkę do 
$ wielkiej budowy uzacnie- 
|nia naszej emigracyi pol- 
| skiejj wydajemy od 1-go 
| Stycznia, 1899, ( 
| tygodnik powieściowy 

| “ŹRÓDŁO”. 
\ Tygodnik ten zawiera į 
|trzy doborowe powieści 
i nader cenne rozprawki, 
mające razem stanowić 
s księgę 9x12zkońcem roku. į 
| Prenumerata roczna na 


«ŹRÓDŁO” i “KATOLIK” 
razem wynosić będzie.. $2.00 


999 - $1.00 
Prenumerata na sam ty- 
> godnik “KATOLIK”...... 1.50 
Tak pojedyńczo jak i 
obydwa tygodniki płatne 
są catorocznie lub półro-; 
cznie z góry za przekazem | 
pocztowym lub czekami 
pod adresem wydawcy: 


9 REV. W. GRUTZA, 
b Cor. Lincoln & First Avs., 
MILWAUKEE. 


WISCONSIN. 


| Uprasza się. więc Sza- 
J nownych Czytelników,aby 
tą, po odebraniu numeru oka- 
|zowego zawiadomili re 
»dakcyą, czy zechcą to pi-; 
smo prenumerować, gdyż 
$ dalsze numery takowego 
| tylko tym posyłać będzie- fi) 
my, którzy je piśmiennie 

, lub ustnie zamówili. : 


pr R 


Za najtańszą cenę 
z pośród wszelkich możebnych. 


DENTYSTA wyjmuje zęby bez 
bólu jaknajzręczniej i najstaran- 
niej. 

NOWE ZĘBY najlepszego wyrobu 
w świecie. Grwarancya lub zwrot 

pieniędzy. 

Najlepsze ZĘBY 

na kauczugu $8 
| Cena na złocie $35 

W złotej koronie $% 

ęby w podwój: 

nej oprawia $5 


Za zadowolenie gwarantujemy. 


DR. YOUNG, 


414-415-416 Germania 


Biuro otwarte w niedzielę od 9 do 12 


OZNAJMIENIE. 
Korespondencyj, nie dru- 
kowanych nie zwraca Reda- 
keya, lecz je niszczy. O po- 
dawanie zmiany adresów upra- 


zbyt wiele numerów po ró: 


41 pap zm 
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»| Polaków w Ameryce. 


$ | przyjmuje się. 


'||zanemu w polisie ezłonka. 


Building. 


sza się czytelników zawczasu, 
dyż z tego powodu zalega 


Stowarzyszenie Polaków W Ameryce 


pod opieką św. Trójcy w Milwaukee, Wis. 


Jedyną polsko katolicką orgamizacyą w Stanach Zjedno 
czonych z najpewniejszą kasą pośmiertną jest Stowarzyszenie 
A więc chcecie Bracia Rodacy swe 
|| rodziny zabezpieczyć udajcie się do tej organizacyi. Ntowa- 
|rzyszenie Polaków w Ameryce inkorporowane jest od pierw- 
szej chwili jego założenia w roku 1895. Jest ono więc pod 
| kontrolą asekuracyjnego komisarza Stanu Wisconsin w Ma- 
||dison, do którego Sekretarz Gen. musı rok rocznie posyłać 
 |zaprzysiężone sprawozdanie 4 dochodu i rozchodu, z ubytku 
||i przybytku członków i wszelkich czynności organizacyi. Do 


? Stowarzyszenia Pol. w Ameryce może najmniejsze i naj- 


większe towarzystwo należeć. Pojedyńczych członków nie 
REN 


niecznie musi należeć? Tabela podatkowa Stowarzyszenia Polaków w A. 


aaa 


|do towarzystwa albo? [od'8460. || 0a g600. || Od $750. | Od gdwo.| $ 
() dogrupy. Grupa zło- 2| z |x| = |x| = |Ex) 2 |Ezl5] 
sx żona  przynajmniejżte| 5 26l = |g el 5 |2 a| z |e 6 Bf 
JR © aE] © zej s pes © a eR 
z trzech członków, | 5 SE] 5 8al g 8al 6 82 
) rw pime a SIm S |8x|_o e e o SSS 
może już przystąpićżi6| mi| 38| -86| 49 || .95| -60|| 1.04/ | 18$ 
||do Stow. Pol. w A ae E E |= a" A p A H 
poka M Ż20| 18| 8 87 .50 || .96| .61|| 1.06] i 
gdy + EG gi 78] 39 || 88] 51|| 97] .62]| 1.07; 74215 
na razie. Każde tow.ś22| 79 .40|| -89| .52 || .98| .68| 1.08] .75| 227 
ud 128 | rel 40 | 89] 52| .89| .64|| 1.09) „76 23% 
grupa nowo-fə4| g0| .41|| 90) 53i] 1.00) .65| 1.10) .77| 247 
||wstępująca płaci 85.25 80 p „54 | 1.01! .66 m 18 A 
J 81| .4 92| 56 || 102| .67|| 1.12) .79| 267 
wstępnego.  Stowa-żgr| go) 43 | 98] 56 | 104| 69] 114l 81/276 
| rzyszenie P. w. A.[% 82 48 | 98] 56 | 104) 68] 1.15) -82 28 
Ma: 83| „44 || 94| 51 || 1.05) .70|| 1.16] .83| 294 
przyjmuje na ezłon-ż30j 84| 45 || 195] 58 || Lor 2]| 118| -85|30] 
| ków od 18go do SOgożąi| 8646 | 97 60l, 1.08] 28) 120) 87 si] 
- 488) |.86| .47 || 98] 61 || 1.10] .7%)| 1.22] .89|82 
| roku wieku. Ubez-żz5 ‘syl 48 || 99] 62 | 112) «m 1:24] 91/33% 
pieczyć się można 34 g f E „64 || 1.18] 78|| 1.26! .98 | 
a Ź .89| . .02| .65 || 1.15] .80|| 1.28] .95) 35 
według upodobania ; 36 00] .51 || 1.08| .66 || 1.17) -82]| 1.30| -97| 367 
to jest na $450.00, 757 si 52 | 1.05) 68 1.18) .83| 1.32| .99|877 
 |ga z$ 92l . „06 . 1.20) .85|| 1.84| 1.01| 88 
'|$600.00, $750.00 ifzo asja) 1oy sro || 1:22) .87|| 1:36) 1.08|39 
$900.00 tak, iż może?4%0 = mi io „12 | 1.24| .89|| 1.38| 1.05, 40 
|: p» a 95| .10| .78 || 1.26) .91|| 1.41| 1.08) 41 
się ubezpieczyć naj-f4g| 97| 58|) 112] i75 || 128| 93| Lada 111 42] 
uboższy i najzamo-? 43| 88] 50 | 144| rr | 180) B| 136 LIS 48] 
asc . .00| „61 || 1.16] 119 || 1.83] .98|| 1.50] 1.17] 447 
żniejszy. Wstępne iż45| roi|:62|| 118| 81 | 1.36] 1.00|| 1.58| 1:20] 45% 
miesięczny podatek ;46 108] 64 | 121 84 1.38! 1.08|| 1.56| 1.23| 467 
j d 1 $47] 1.04) .65 || 1.28] .86|| 1.40] 1,05|| 1.59| 1.26 47$ 
podług wieku w za-74g| 106| 67 | 125) 88 | 1.44] 10o|| 1.62) 1:29 48; 
| dal 1 tabeli po- 449 1.06 69 1.27 ga 1,46| 1.11|| 1.66] 1.38| 494 
Hidan 250 | 5.10} 1.30|_-98 || 1.50] 1.45]| 170] 1.37] 507 
| Ubezpieczony na $450.00. odbierze w czasie śmierci jego żony $150 00 
Ubezpieczony na 600.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 200.00 
Ubezpieczony na "50.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 25000 
$| Udezpieczony na 900.00, odbierze w czasie śmierci jego żony 300.00 


Resztę pośmiertnego wypłaca Stowarzyszenie Pol. w A. 
po śmierci członka spadkobiercom lub spadkobiercy, przeka- 
Wszystkie towarzystwa, które nie 
należą do Stowarzyszenia dla ważnych przyczyn i nie mogą 
in corpore wstąpić, mogą utworzyć grupą pod tem samem 
imieniem tegoż Tow. i częściowo należeć, czyli swe rodziny 
ubezpieczyć na wypadek śmierci a tow. może istnieć jak 
istniało. Tacy, którzy jeszcze weale nie należeli lub nie na- 
leżą do Towarzystwa, mogą organizować grupy celem wstą- 
pienia do Stowarzyszenia Pol. w Ameryce i ubezpieczenia 
swych rodzin. Stowarzyszenie Pol. w Am. wypłaca po zawia- 
domieniu o wypadku śmierci $50.00 na pokrycie kosztów po- 
grzebowych, w 10-ciu dniach w razie śmierci tak żony jak męża 


Po- wszelkie informacye prosimy zgłaszać się do sekretarza jeneralne- 
go pod adresem: 


IGNACY GÓRSKI, 728 7ma ave., Milwaukee, Wis. 


Zarząd Centralny Stowarzyszenia Polaków w Ameryce: 


Stefan Czaplewski, prezydent; Emil Czarnecki, vice-prez.; Ignacy 
Górski, jen. sekr. Jakób Leszczyński, skarbnik; Franciszek Hoceja, I. ra- 
dny; Franciszek Rózga, II. radny; Feliks Skrentny, III. radny; Ks. Ma- 
ksymilian Dorszyński, radca duchowny; Dr. K. Wagner, lekarz naczelny. 


Po najlepsze i najnowszej mody 


* FOTOGRAFIE * 


MaABDŹCIE, DO..... 


fotografisty, N. L. STEIN, 
452 ul. Mitchell, nar. Żgiej Ave. 


chetny kruszee z kwarcu 1 


żnych stacyach pocztowych. 


Powieść bez tytułu. 


Przez J. I. Kraszewskiego. 


(Ciąg dalszy.) 

Godziny lekcyj u kupca szły codziennie mie 
przerwane. Stań oswajał się z mimi 1 uczennicą, 
która codzień też zdawała się więcej i łatwiej z na: 
uki korzystającą. W oczach jego rozwijał się pię- 
kny ten kwiat, który nie potrzebując am słońca, ani 
rosy, ani ożywczego „powietrza, w sobie niemal sa- 
mym czerpał siły do wzrostu. Stanisław zdumiewał 
się postępom i nieraz zadumał się nad nimi. 

Do czego jej służyć miało to wykształcenie, o 
które się rodzice starali? na co się zdała nauka 
w świecie, w którym żyć miała? chyba żeby ją wiek 
cały karmić żalem i wstydem, a tych, z którymi 
była związana, ukażać w najniekorzystniejszem świe. 
tle. Często uchodziła w godzinach nauki, kupcowa, 
znudzona szmerem niezrozumiałych dla miej wyra. 
zów, ziewając i zostawiała ich sam na sam. Na. 
Ówezas śmielej jeszcze zwracały się oczy pięknej Ba- 
ry na młodzieńca, a usta jej odważniejszem vtwie- 
rały się pytaniem. Ciekawość jej nie miała granic; 
słowo wyrzeczone ch wytała chciwie i nagle w dale. 

ie zdawała się przez nie sięgającą horyzonty. Jak 
przez mały otwór wpadają wiązką jasne promienie 
słońca, tak do jej duszy wchodziło światło przez 
Jedno wyrzeczone słowo. 6% f 
„ Stanisław chętnie zaspakajał jej ciekowość i 
nieostrożnie dogadzając palącej jej żądzy oświecenia, 
dawał książki, rozciągał godziny i nie ograniczał się 
Językiem samym, do którego zresztą piękna Żydó- 
weczka szczególną okazywała zdolność. a 

Zaczęte po południu lekcye przedłużały się 

nieraz do wieczoru i ciąguęły się dłużej daleko niż 
yły powinny, bo Sara nigdy ich nie miała dosyć, 
a Staś czuł w.sobie rozkosz i dumę, karmiąc jej 
Świeżą, młodą i jak kwiat ku słońcu zwróconą ku 
sobie duszę. 
Raz we wieczór, 


gdy się tak zapomnieli o 
mroku, a nauczyciel rozprawiał, 


zjawiła się na- 


przeciw niego we drzwiach od przyległej izby nagie 
postać dziada Abrama. Stał de zd rokiem wile 
pionym we wnuczkę i goima, jak słup skamieniały, 
ule z wyrazem gniewu, rozdraźnienia, niema] z wście- 
kłości na ustach. Widać było, że wzgląd tylko na 
syna i synową wstrzymywał drżącą rękę starca, 
któryby był nienawistnego nauczyciela pchnął na 
łeb ze schodów. Modlił się, czy przeklinał, ale 
usta jego drżały drobnymi ruchy, wargi się poru- 
szały konwulsyjnie, a oko sżkliste, zgasłe, rozówiecone 
złością, jak sztylet tkwiło w Sarze i młodym goimie. 

| Sara go nie widziała; Staś zmieszał się, zaru- 
mienił, uczuł niepokój nieopisany, ale go nie okazał 
po sobie. Starzec stał tak długo z daleka, wreszcie 
wyciąguął ku niemu rękę stuloną i groźb pełną 
plunął i zniknął. | 

„Nazajutrz Abram podkradł się znowu i znowu 
tymi oczyma, złości pełnymi, pastwił się nad Szar- 
skim, który odezwać się nie śmiał, żeby Sary nie 
strwożyć, a nie mógł spokojnie przenieść tego pie- 
kielnego wzroku z pod brwi siwej, wprost wymie: 
rzonego w jego piersi. 

a wyrazie wejrzenia omylić się nie było po- 
dobna, bo buchało gniewem ann Stary, który 
ze synem 1 synową walczyć nie chciał, usiłował 
w ten sposób odstraszyć młodzieńca i odpędzić, aby 
przytomnością swoją, tchem nieczystym, zbliżeniem, 
nie kalał wnuczki jego. Ale Stanisław trwał męcząc 
się na stanowisku. 

Innego wieczoru, gdy odchodził po pożegnaniu 
ze Sarą, w samych drzwiach uczuł się z przeraże: 
niem schwyconym za barki i wypchniętym gwałto- 
wnie, a obróciwszy się, spostrzegł nad sobą zwie- 
szoną straszną brodę starca, która wnet znikła 
w cieniu. 

„ l to go nie odstręczyło jeszcze; rozśmiał się i 
nie rzekł słowa, żyć musiał! Wszystko znieść było 
potrzeba, nawet razy szalonego starca, który niena- 
widził goiina. 

W kilka dni potem, siedział późno w nocy 
w swej izdebce Stanisław zamyślony, gdy nagle na 
progu, w otwartych drzwiczkach, zjawił się przed 
nim wsparty na kiju Abram. | 


Snadź wybrał się niepostrzeżony boso, w poń- 
czochach tylko, by chodu jego nie słyszano, w sta- 
rym kubrakui czapce, nie zruciwszy zizim, w któ 
rem się modlił. 

Stanisław omal nie krzyknął, spostrzegłszy tę 

ostać nieruchomą, stojącą w progu, bladą jak mara 
i groźną. Abram długo tak mileząc jak przykuty stał 
we drzwiach, patrzał, jadem wzrok napoiwszy, aż 
ruszył się nareszcie i postąpiwszy kilka kroków, 
stanął znów wsparty na kiju, poczynając drżącym 
i złamanym wołać głosem: 

— Czego ty tu chcesz? eo ty tu robisz pod 
dachem naszym? Idź do swoich! Idź do swoich! 

Staś nie umiał mu odpowiedzieć, tak silne uczuł 
wrażenie. Milczał chwilę i odezwał się nie rychło: 

. — Pójdę jutro, pójdę... ale wszyscy w domu 
wiedzieć będą o twojej napaści... 

Stary brodacz nie słuchał odpowiedzi i mówił 
dalej przerywanymi słowy, targając siwą brodę: 

— Czego ty uczysz Sarę* Nie Chumis, nie 


z trucizną i zepsuciem w sercu wszedłeś pod dach 


nasz, aby wywołać przekleństwo z ust starych na 
dni twoje, aby nakarmić piersi starca żółcią i gnie- 
wem. Azali myślisz, że którykolwiek głos człowie- 
czy, idący ze serca, próżen być może i nie dochodzi 
do tronu Tego, którego imienia nie godzi się wy- 
mówić ustom ludzkim? Ażalisz myślisz, że nie 
tknięty ręką, nie możesz być pożarty oczyma i stra- 
wiony nienawiścią i zabity na wieki klątwą? Idź 
mówię ci, uchodź w cichości, okrywszy głowę twoję, 
a zawrzyj za sobą końcem płaszcza ślady nóg, aby 
cię nie znalazły myśli moje i posłańcy Tego, który 
się mści za dzici Izraela. Idź, a nie kalaj nas, dź... 

Daleki szmer dał się w tej chwili słyszeć va 
poddaszu, ale Abram był nań głuchy. < 

Szarski drżał cały, nie mogąc się wyrwać i nie 
pojmując końca tej sceny, gdy nagle Dawid stanął 
we drzwiach i głosem silnym zawołał na ojca z wy- 
mówką: 

— Abram! Abram! 


ODA, nie Tanach, ale obcej wiary, wiary Starzec odwrócił się widocznie przestraszony, 
akumskiej, wiary gwiazdochwaleów.  Chcą|jak zbrodniarz schwytany na uczynku, zatrząst 
wstydu, chcą sromu, chcą z chassidów  po-|się i zawrócił ku synowi, który powolnie, ale śmiało 
bożnych w domu swoim porobić mymerów, |począł mówić do niego niezrozumiałym językiem. 


myszumetów przechrztów, potępieńców. 
Głupi, głupi, którym nasza wiara nie wystarcza, 
którzy w nauce od kliki djabłów zesłanej, szu- 
kają dobra, jakiego w niej nie było i z ognia czer- 
pią wodę! Czegoś ty tu przyszedł, synu akumów 
gwiazdochwaleów * Dzień, któregoś ty stąpił na 
próg nasz, jest dniem nieszczęścia dla ciebie i 
dla nas. Powiadam ci, weź kij i sandały twoje, a 
idź dopókiś żyw i nie odwracaj głowy twojej ani 
oczu twoich, abyś nie powrócił i nie umarł. 

Stary ze wzrastającym gniewem, mieszając wy- 
razy hebrajskie, którymi przesiąkł w ciągłem czyta- 
niu Talmudu, szarpiące się i miotająć, mówił i koń- 
czył niezrozumiałem  bełkotaniem, którego szmer 
brzmiał ERA! tysiącznymi w uszach Stanisłą. 
wa. Stał nie wiedząc eo począć, ani co odpowie. 
dzieć, a Abram nie ustawał pytać i przeklinać. 

— Nie przyszedłeś tu szysgajer przejść na 
wiarę żydowską, ani poświęcić się w zakonie, ale 


Kilka słów odjęło Abramowi gniew jego na pozór 
przynajmniej, uśmierzył rozdraźnieuie, spuścił głowę, 
przymknął oczy i mrucząc tylko wywiókł się po 
cichu z izdebki. Syn nie poszedł za nim; zmieszany 
był widocznie, otarł pot, występujący na czoło i 
siadł na krześle, a wyciągając rękę do Stanisława, 
rzekł przymuszająe się do smutnego uśmiechu: 

_ — A! przepraszam pana za tę nieprzyjemność! 
Więcej już tego nie będzie. Stary trochę ma osła- 
biony rozum, on i do nas czasem przywlecze się 
z ezemś podobnem. Cóż robić? musimy cierpieć, 
bo ojciec... Ale pan się nie gniewasz? 

— Nie gniewam się, odpowiedział Stanisław, 
ale gorzej, bo się obawiam. 
— Czego? bezsilnego starca? zapytał Dawid 
z wymuszonym uśmiechem. Ja panu ręczę, że on tu 
więcej nie przyjdzie, a proszę tylko i bardzo pro- 
szę nikomu o tem nie mówić. 
(Ciąg dalszy nastąpi.) 


nATOŁIA 


NIESTETY. 


Miejscowe. . = 


Od dłuższego czasu ujawnia 


DOCHÓD NA BUDOWĘ KOŚCIOŁA | ię w Kuryerze Polskim nie 
ŚW. WINCENTEGO. 


Że na dobry cel umią się 


ag: . imienia Kościuszki, 
Polacy tutejsi zabawić, dowo , loen 
Ment d (AR bądź co bądź jest 
A kaz dude BLP całego tutejszego kraju 


lipca piknik w parafii św. 
Wincentego, gdzie czysty do- 
chód z tej zabawy uczynił 
około $1,400. Budowa świą- 
tyni postępuje szybko, ale 
dochód w porze, sprzyjającej 


tamy w sobotnim 


postępom pracy DEO) HRAS): i gwardyi i sali, słowem 
R taa e SZACIE wszystkiego co tu jest imienia 
a tego wyratają tako. V*| Kościuszki — imienia cennego 
ks. Proboszcz jako i parafianie : 
wszystkim 


z Wincentowa serdeczne po- 
dziękowanie wszystkim ucze 
stnikom tej zabawy. 


Sądzimy, że co innego uraza 
osobista, a co innego sprawa 
instytucyi polskiej, którą u- 


ZŁOTY JUBILEUSZ KATOLICKIEJ 
PARAFII. 


Parafia niemiecka świętej 
Trójcy obchodziła zeszłej 
niedzieli uroczyście pięćdzie- 
siątą rocznicę swego istnienia 
czyli jubileusz złoty. Kościół, 
szkoła i plebania przybrane |” , 
były z tej okazyi w sposób |PR:€ z. tęgo powodu ud? 4 
godny tej uroczystości. Nad objaśniły zdumionych urzędni- 
portalem świątyni jaśniały ków o. uzdolnieniu czterech 
wyrazy: "Cieszcie się w Panu | WSZBOW do przemysłu — nie 
i dziękujcie Mu” tudzież liczby |St*t7 zbrodniczego. 

1850 i 1900. Artystyczny Improwizowane re prędce 
śpiew podczas pontyfikalnego klucze z drutu, piłki do prze- 
nabożeństwa, które J.E. sam 


rzynania metalowych krat i 
ks. arcybiskup celebrował i 
muzyka, wszystko to świad- 


ryglów, pilniki, świdry i naj- 
różnorodniejsze przybory po: 
czyło o dłagoletniem istnieniu znajdowano w takich miej- 
parafii i staranności jej dusz- 
pasterza, 


ZIENIU. 


Wykrycie planu ucieczki 
więźniów z powiatowego wię- 
zienia i przedsięwzięta nastę- 


scach, gdzieby się tego naj- 
mniej spodziewano. W otwo- 
Mie ATZ rach wentylacyjnych znalezio- 
AGITACYA W INTERESIE ŚWIĘTA. |no piłki, które uznano dosko- 
nałem dziełem mechaniki. 
Liga konzumentów skłoniła | Wszystkie te narzędzia poda- 
niedawno niektóre domy han- |ły więźniom, rozumie się, od- 
dlowe, że w sobotę po połu-|wiedzające ich osoby. 
dniu zamykają wcześnie składy| Zdarzenie to nauczyło r 
Obecnie zamierza ona poru-|wnocześnie radę powiatową, 
szyć kwestyą Święcenia nie- |że zamki u drzwi więzienia 
dzieli w ten sposób, jak to jest|nie mogą już być jakiejbądź, 
zwyczajem w  Pensylvanii, |lecz najmodniejszej konstru- 
czyli zamierza agitować, aby|kcyi. Pokój dla odwiedzają: 
wszyscy kupcy zamykali swe |cych postanowiono tak urzą: 


składy i kramy na niedzielę. |dzić, aby tylko z odległości Do 


0 iadair + dwóch stóp przez drucianą 
DEMOKRATYCZNE PRAWYBORY. |przegrodę z więźniem się rozj 
mówić można, aby zapobiec 

W ciągu bieżącego miesiąca wszelkiemu wręczaniu podo- 
mają demokraci tutejsi pra |bnych przedmiotów w przy: 
wybory 14., kaukusy 18., a szłości. 
konwencyą stanową 21. 

We wiorek rano odjechało 
grono demokratów tutejszych 
do Indianopolis, celem wzię- 
cia udziału w zawiadomieniu 
pana Bryana i upewnieniu 
się, iż on jest kandydatem 
stronnictwa demokratycznego s 
na prezydenta. W Chicago Wagnera, 
przyłączyła się do nich de- 
mokracya powiatu Cook, aby 


= 


NOWY MOST. 


We wtorek 
dłożone na budowę nowego 
mostu na Grand avenue. Naj- 
niższą cenę podała spółka 
podejmującą się 


$82,973. Wszystkich 


już niechęć, ale wprost nie-|już niektórych przywódców 
nawiść do Gwardyi polskiej|chęć pomnożenia ward tutej- 
która |szego miasta, a szczególnie 
wobec |rozchodzi im się o zmianę 
i|przy tej sposobności granie 
rządu chlubną cechą imie-|wardowych. Snać nie wygo-|sny język narodowy; z uwagi 
nia polskiego. Nareszcie czy: |dnie zaczyna być politykie- 
numerze |rom z przemagającą jednością, 
rzeczonego pisma: “Nie pój:|jaka się w łonie pojedynczych 
dziemy na salę Kościuszki!” | ward w ciągu lat 
Czy to ma być bojkot razem | uformowała. 


KOCU obowiązkiem jest ryki, lub 
ażdego polskiego publicysty. Europy 


ROZWÓJ PRZEMYSŁU WE WIĘ-|sce ich dążności. 


g. | przez swoich przedstawicieli, 


władza budowy oferty, prze- | bioru takowych. 


uskutecznienia tej budowy za | biuro pn. 866 l-sza Ave. Wyrabia 
ofert | hypoteki, sprzedaje i zamienia real- 


PODZIAŁY PACHNĄ. 


Do czytelników. 


Pod pozorem przyrostu li- 
czby mieszkańców nachodzi | uwagi, iżliteratura nasza jest 
tak bogata, że z niej korzystają 
nawet inne narodowości i nawet 
nieprzyjaciele naszej ojczyzny, co 
dawniej zakazywali nam czerpa- 
nia z niej wiadomości, kazują 
dzisiaj przekładać ją na swój wła- 


nadto, iż nie każdemu znany jest 
cały zakres tejże literatury i tre- 
ści pojedyńczych jej skarbów, po- 
stanowiliśmy gromadzić naj- 
szeregu | cenniejszy ten materyał w tygo” 
dnik przeznaczony na księgę o- 
kazałą z końcem roku, a to, aby 
utworzyć tanio doborową biblio- 
tekę domową dla każdej polskiej 
rodziny w poprawnym dzisiej- 


Dom św. Józefa. 


jom? y i 
narodowościom ? | 1g ręenwich Street, New York City. |szymjęzyku polskim. Do tego 


jednak celu, sięgającego nie na 
dziś lub jutro, lęcz w przyszłe aż 
pokolenia, nie wystarczą nasze 
2 x dobre chęci bez poparcia ich przez 
odjeżdżających do | wszystkich bez wyjątku pola- 
oraz opiekuje się|ków. Tych bowiem powieści, 
nimi aż do przybycia na miej. |z których każda kosztuje $2.00 
I tak np. nie zdołamy połączyć w jednę 
wstawia się za emigrantami księgę za $1.00, jeżeli się znajdą 

` ; rodziny polskie, nie pojmujące 
przed władzą emigracyjna, naszego zamiaru. Na taką zaś 
chroni ich przed wyzyskiw: księgę przeznaczon jest tygodnik 
czami, wskazuje im drogę, Źródło” i dla tego uważamy za 
wyszukuje pracę, udziela rady, | swój obowiązek objaśnić szano- 
zwraca uwagę na niebezpie- | Wnych. czytelników i Sad. ro- 
czeństwa, pośredniczy przy dzin o jego znaczeniu i wartości, 


; 4 aby takowy niezwłocznie prenu- 
zakupnie kart okrętowych, | merowali i nie pozbywali się bez- 


Dom św. Józefa przyjmuje 
polskich i litewskich emigran- 
tów przybywających do Ame: 


_|biletów kolejowych, wysyłce | wwjednie za $1.00 tej księgi, któ. 


lub wymianie pieniędzy,|ra będzie zbiorem kilku ksiąg, 
odprowadza ich na dworce |kosztującysh po kilka dolarów. 
kolejowe i okrętowe, prowadzi | Dotąd jest "ZRODŁO” w rękach 
z nimi korespondencye w spra: | 1000 rodzin polskich. 
wach Domu i podróży i t. p. nan. AE 
Wewnętrzny zarząd i go- 
spodarstwo w Domu świętego 
Józefa prowadzą Wiel. Siostry 
Felicyanki, które z wielką 
pieczołowitością zajmują się | 
Syr asa = ANEA kk lok sim AALAN 
Domem św. Józefa kieruje | pa sprzedaż lub ja a, naj 
i zarządza Towarzystwo Św. |scowe własności. Bliższych infor. 
Józefa opieki nad emigrantami macyj udzieli Fr. Widerskh 1015 


First avenue. 


Krawatki i koszule. 
Każdy kupujący krawatkę !ub ko- 
szulę będzie zadowolony jeżeli kupi 
u Fr. Melin, 454 ul. Mitcheil. 


2 loty w South Milwankee. 


którymi obecnie są: ks. Dr. Wyłącznie dla mych krajanów. 
Dworzak, prezes; ksiądz Dr.| Przez wiele lat cierpiąc wskutek 


iri "ce-prezes; ks. |nadużycia praw natury w młodości, 
AADS WAR ý straciłem setki dolarów na lekarzów, 


Z. Świder, kapelan; ksiądz J. | nie doznawszy ulgi. Nareszcie pora- 
Strzelecki, kasyer i ksiądz F. i l 
starego kraju pewnego powszechnie 


Czarnecki, sekretarz. znanego, doświadczonego lekarza we 
Po informacye, dotyczące | Warszawie; ten dał mi lekarstwo, 


: - |które mię zupełaie uleczyło. Oznaj- 
mu 1 podróży, udać się miłem mym E aý jaio, dla czego 


trzeba do: Rev. Z. Swider, teraz dobrze wygiądam, s ci, którzy 


13 Greenwich Str. New York | podobnie cierpieli, spróbowali tego 
Cii lekarstwa i wyzdrowieli. Wienczas 
ity. 


przekonałem się, łż każdy cierpiący 
Ofiary na Dom św. Józefa | może odzyskać zdrowie, używając 
; ś tego cudownego leku. 
z zd ać Lo ka Stary Ów lekarz dał mi ten przepis 
J. Strzelecki, 54 Stauton Str., (receptę) a ja w przekonaniu,iż wie- 
New York City, który łaska- 


lu ludzi może doznać błogich skut- 
. 7 5 iej i ust ił p 
wych ofiarodawców natych- ków z jej użycia, postanowiłem po 


lecić to lekarstwo każdemu z mych 


rewidowała miast kwitować będzie Z Od: | ziomków, potrzebujących kuracyi. 


Nie mam niczego do sprzedania, ani 
nie żądam pieniędzy. Ogłaszam tę 


Williambridge, N. Y. 10 lipca, 1900. wiadomość jedynie w przekonaniu, 


Ks. Dr. Dworzak, sekr. | jej wartości dla cierpiących. Kto jej | 


potrzebuje, niech napisze i załączy 
markę pocztową na odpowiedź, a po- 
ślę mu ten przepis po polsku. 
KAROL JOHNSON, 
Box 502, Hammoud, Ind. 


FR. J. HELLER, 


5 hvł ie, Z agi ności, wypożycza pieniądze, zabez- 
towarzyszyć ryanowi do Jo poż Ay męki piecza od ognia w najlepszych kom- Ce targow 
Indyany. na sprzyjającą porę do budo paniach. eny a e. 
wy będzie prawdopodobnie Pep 
. . . ą . 
UPROSZCZENIE MANIPULACYI u-| adzwyczajne posiedzenie ra- Tanie ubrania. Najlepsza...........- $3.60—8.70 beczka 
RZĘDOW EJ. dy rozstrzygało o wydaniu Jeżeli chcesz mieć ubranie ładnie > MR. R 2.65—2_80 worek 
; i i wd do yk Aa Ayia. ar a ea .15—8.00 beczka 
Ea kontraktu. Most zaprojekto: | odrobione i tanio, idźdo LAK Ą 
e AK lel UACA: W. Zaleskiego, 456 ul. Mitchell. Wiktuały. 
a ostatniem posiedzenin|wany będzie miał 60 stóp Jaja swieże.. d...e M. nd 110 tuzin 
rady szkolnej przedłożył ko- szerokości; będzie otwierany Masło *Creamery”.....--..... 18c funt 
. Ą ; : Kapelusze: Masło *Dairy”.......-.---- 15—17e funt 
mitet finansowy sprawozdanie, z obu stron tak, aby okręty Naj Ra! i Ser śmietankowy ...,.r.-. 9c—11c funt 
w którem zawarty jest zara: |miały 95 stóp przestrzeni do| „^ 3%7owsze] mody kapelusze można | ge, upiick”...........--11- 10—110 funt 

r k 2 i dostać u naszego rodaka, Fr. Melin, gar aplsibarzórż 5 BĘ 

zem projekt najmodniejszego przejazdu. 454 AT Mitekeli. Eat imbDurzer .....-.-.-... 5 ada 
. p id UKIGOF....«« 2020 aa accan’ opoo = un 
sposobu wypłacania  pensyj Inne produkty. 

TAHE l , 
„ULE eag ak ten, OFIARY WYCIECZEK. SR Tee RR py Zk EE" kozę 
pray arg-on yo pecile, omite R - = Groch żółty.........:-- 90c—1.00 buszel 
towl reguł, poleca deponowa- Szczególna pogoda 1 upał, Spółka Skarb Polski Wzajemne Towa- | Kapusta..............-- $3.00 pół beczki 
nie pieniedzy w banku. mia-| $ | 3 "AI: rzystwo Pożyczkowe i Budowni- Kapusta............ ANÓBOCCĆ 5.00 beczka 

pr g ł y PAPUJĄCY zeszłej niedzieli, cze w Milwaukee, Wisconsin. Sian6' 11..4..1.4.000..0%E 9.00—9,50 tona 
nowisie całej sumy wypłaco- nęciły mieszkańców do wycie: s Siano mięszane ...... ....9.00—10.50tona 
tz k ieiskiei y c 5 Spółka “Skarb Polski” co rok > 3 
nej z kasy miejskiej ryczałtem, | czek we wszystkich kierun-ļ| M Jarzyny. 
a stawianie nauczycielom|kach d kó Z NARNIA): N A |OKóŻL aa AE AEE 
wy : y aca o par 5 atoka też uchwaliła Dyrekcya na ostatniem | Cebula suszona........ 1.00—1.25 beczka 
przekazów na bank ze strony | Whitefish Bay roiła się cała posiedzeniu, ażeby rozpocząć Se- | Cebula świeża...........-.. 5—10c tuzin 


sekretarza rady szkolnej. Ce- ludnością równie w ogrodzie, ryą /-mą. Kto ma zamiar przystą- 
lem tej metody ma być upro:|jak na brzegu amfiteatralnie pić i dać się zapisać, to niech Się | pistmiszka 


szenie  manipulacyi, wedle |ścieszkami asfaltowanymi za- 
której wydawano dotąd ka |opatrzonym i na jeziorze. 
żdemu nauczycielowi osobną | Nieostrożność 


assygnatę na jego pensyą, zaś |przejażdźce łodzią przypłacił 
major i kontroler zaopatrzy: |jeden 19-letni młodzieniec 
wali je własnoręcznym pod: |życiem, niejaki I. Prebs. Drugi 
SĘ: 16-letni młodzieniec 
Procedura taka ułatwi tegoż samego dnia w 
wprawdzie urzędowanie w biu: | Milwauk 
rze skarbnika, majora i kon: Wami 
trolera, lecz z drugiej strony 
utrudni kontrolę nad poje- 
dynczymi pozycyami wypłat, 
pozbawionymi odnośnych 
liczb urzędowych. 


Wysprzedaż latowych ubrań! 


Ażeby zrobić miejsce na jesienne | kich krajach, 
towary, postanowiłem wysprzedawać | słów. 
latowe ubrania po bardzo niskiej | kiem 
cenie. Fr. Melin, 454 ul. Mitcheł!. | 50 centów. 


JBE: SU NOŻA Ń S 30—40c buszel ' 
Ziemiaki słodkie .... ..3.00- -3.50 beczka 


das u «ko. © iipijPietrhszka.. wąs. SUSAN: 5-106 tuzin 
zgłosi do sali zwykłych posiedzeń p. Owoce. 
W. Rakowskiego, róg Burnham WTEM najlepsze ....2.00—4.55 beczka 
a 3 Ave., w każdy piątek wieczorem | Kalifornijskie gruszki 1.75—2.25 pudło 
jednak  przy|o 8-mej godzinie. Cytrynyke. - ne 2-8 20. 3.00—4.00 pudło 
Jan Blnirin, prez. ApryKOZy........ É, -N ea ea 1.50 pudło 
H.J. Heller, sekr, Kurygy we d. diae IIAN,- "e funt 
Ina$Eig+R..9....wą.. 45.4 '1c—10e funt 
r KACZKI o W ees ee ae -/4 7c—10154c funt 
utonął Że wszystkie inne środki. Pana | Gołębie żywe.................1.25 tuzin 
rzece | zawiodły, nie dowodzi to bynaj- | Gołębie nieżywe............... 60c tuzin 
mniej, dlaczegoby i *Kotwiczny” Mięso 
Pain Expeller Richtera nie miał | Wołowina.................. 1—114c funt 
przynieść ulgi cierpieniom Pańskim. | Cielęcina................-... 6—3c funt 
Długoletnie użycie tegoż we wszyst- | Wieprzowina.................. 6tgc funt 
głośniej mówi, od | Skopowina.................... Twe funt 
Na reumatyzm jest on środ- Jagnięce mięso ..............-. 10c funt 
niezrównanym. Cena 25 i|Smalec wieprzowy ............ 736c funt 


Kiełbasa od 5c do 12c funt 


WYWIGHNIEGION, 


Reumatyzmowi, Neuralgii,itd. 
DRA RICHTERA sławny w świecie 


«KOTWICZNY” 
PAIN EXPELLER. 


Prawdziwy tylko z ochronna marką Kotwica” | 
„jedno z licznych świadectw lekarskich : 


>° Brooklyn NewYork, d.23.Maja 1894 
Richtera KOTWICZNY” PAIN 
EXPELLER gie ma sobie 
równego środka na swiecie. 
Uśmierza gBóle.usuwa Spu- 
WD Wy być nazwany 
rólem środków leczni- 


czych. 


K.25ct. i 50ct. 


try Poz SACZ s elk U 


u wszystkich aptekarzy lub u 
F. åd. Richter £ Co. ,215 Pearl St., New York, 


36 rodowi: ZŁOTYCH “t MEDALI. 


Polecany przez znakomitych lekarzy. 
hurtownych i cząstkowych dro- ; 
gistów, Duchowieństwo, itd. 


Niesłychana taniość ||, 


FARMY! FARMY! 


Jeżeli chcecie dobrą urodzajną farmę 
za małą gotówkę to kupcie 


W NOWEJ POLSCE 


przy Beaver stacyi, Marinette Co., 
Wis., od $6.00 do $8.00 dolarów za 
akier na 5 lat wypłaty po 6 procent. 

Kolej żelazna Chicago, Milwaukee 
and St. Paul przechodzi przez sam 
środek gruntów. 

Mamy dobre drogi, szkoły i ko- 
ścioły oraz dwa tartaki. 

Roboty można u nas dostać pod 
dostatkiem. 

Grunt nasz leży prży wielkich 
miastach, gdzie wszelkie produkta 
można sprzedać za gotówkę. 

Bliższych informacyi udzieli 


Teodor Rudzinski, 
403 ulica Mitchell, 
MILWAUKEE, WISCONSIN. 


ERNST KREMBS, 
APTEKARZ, 
róg l-ej ave. i Greenfield, 


Milwaukee, Wis. 


dziłem się w czasie mej podróży do |Ç, , Mil. & St. Paul Railway 


Passenger Station, Fourth Ward Park; tele- 
473. City oMes, No. 4% East Water 


street, teiephona, M. a. daily; d. except BUB- 
e Lucapi Saturday; d, except Monday; s Sunday 


MILWAUKBĘ. 
|_LEAVE. | ARRIYE. 
|a12:35amia 


Winona, ( 
a 4:50am|x 


a Cřesse, 
Stilwater, St. Paul,< 


and Minneapolias......||a11:05am|a 7:00am 
“The Pioneer Limited''..ja SEEM 7:05pm 
8e. Minnesota Pointa. |h12:35am|d 3:50am 
lowa and Dakot b 3:00pm|d 7:10am 
Połuts.. ................«UUc 7%40pnajb 1:10pm 
Pratrie du Chies, Iowa,ib 3:00pm|d 7:10am 
and Minnesota ......--.- e Kpl p 1 Hp- 
:10am : m 

Mineral Point Lise {la :00pmib zaop 
Tanesvrilie and Rockfordjb 7:10amjb 1:10pm 
anesvilie and Rackfordjb 3:00pm|b 7:15pm 
anesville and Madison |a 5:tOpmla 9:35am 
anesvilleand uadison.|d 7:40pm|b 7:15pm 
Racine and Sonthwest-/|h12:15pmia 8:40am 
ern Division .._......-1- a 3:30pmjb 3:10pm 
Cenncii Binfs, Omahajjb 4:u0pm|bh11:0eam 
and Kansas City. ... T:30smib 1:45pm 


4:20Ńm|a12:30am 
7T:15amja11:00am 


Chicago Rxprea4........... 
Chicago (parior car) ..-- 
Chicago (parlor car)... 
Chicago (parlor car). .. 
Chieago (parlor car) .... 
Chicago (parlor zan 

Chicago (parlor car 


7:40pm|b 1:10pm 
7:45am|b10:45 am 


town) .......11120-112201--- c zab a m 
7:35am)b1 
Merthera Dirision....... b s:45pm|h 7:28pfa 
b Z:16am|d 7:10am 
la 8:40am|b 7:40am 
b11:15aum!4 Hol 
Waukeska. mass iid 3:80pmja10:8062i 
a 5:4 b 1:10pm 
b 6:10pmjb 3:55pm 
7:40pm|b 7:15pm 
Waukesha& Janesville.. |a11:05am|a 7:03pm 
atertown ortage.ja 4:50am]ja 4:10am 


Watertown & Portage.|........... 
Oconomowoci W'towujb 7: 
Ocon.,W'toewu, Portage 
OconomowociW'towa|jb 1:55pm 
Ocan.. W'town. Portage|h k:aoskaj 
Ocen.. W’town, Portageja 8:5 '11m|.......a.ee seme 
Green Bay & Int'mediate|h 5:05pm|b10:40um 
Marqgactte, Honghtosfib 7:15amja 4:00am 
& LakeSuperior Pta. | |a12:40amib 7:00nm 


a 7:05pm 


Chi. & Northwestern R'y 


Office 102 Wis. St; Statien, Wooto* Wis. S 
SDally. Ex. Bua MILWAUKEE 
ex.Bab, s Mon. oniy. | 

a p) oniy. l LELYE l ARRIYS 
j| *5:00am)| +5:00am 
*7:15am| $G:15am 
+7:40am| +9:45am 
49:08am |*11:00am 
Chieage, Racine, Ke-||*11:08am) 11:45pm 
noaka and Wauke-;| t1:45pm| 44:30am 
BOB .54.-1..-.. -fszsasąs0a. *4;:00pm| *4:55pm 
"q:18gm)| *7:15pm 
aiassi soode 10:10pm 
ssssss sirarsa "12:30am 
Racine. Cudahy and (|*11:35pm|*11:20am 
south Miiwaukeci| °3:35pm| *1:55pm 
Apecial..u ese sosee. (|°11:20pm]| "5:45pm 
7:-Opm| *7:05am 
Dniutk and Superior....$| *7:30pm| *7:50am 
MĘzopm *9:20am 

:40am| €7:50am 
St. Paul, Minneapolis e7:20pm| *9:20am 
and the Northwest... | |a4 O:20pm| *8:40pm 
44:50am! {7:50am 

46:2Gam 8:05am 

Madison & Wankeska.. 49:40am |+10:45 am 
| +45:20pm| ł3:55pra 

*10:20pm| *A:46pm 

4 


Freeport moonman merses 
Janesville 


o: :50 ZOE 
4:50am|710:45am 
Rackford, 9:40amj t3:BBpm 


and Beloit. 1——. || TBOZOpma|...--.mse | 
45:15am) "4:55am |? 
SEE Tag 4 a220208 eoo 
nd , Oshkosh, | 7:55am |10:45am 
PReezak. A ppiotonj|t11:053m] 41:25pm 
:10pm f 
and Green Bay ....--... *5:00pm +6:50pra 
*10:15pm/z13:45am 
12:35am) —... -...--:2+ 
Appleton only wia f |i ssa afsats š 
Kond du Lac &Osbk’sh\|| *7:20am| *9:20am 
"4:45am 


Marinette and Menom- 
ince, Mich..... «21 


momen RA „a 


Marquette, W | 
and Cainmet............ | 
Negannea and Ishpe ||sjg. 
z: 10:15pm 


sasssssseoeeasesesesus se.. 


LaCrosse, Winona, Min BL 


nesata & So. Dakota 10:20 *8:40pm 
Azhiand, Rhinelander, +45:15am| *7:05am 
Iran wood Sz: Hurley.. *7:30pm| t8:10pm 
Iros Mount'nŚri' lurence|*12:35am| *4:55am 
(| 47:00arma| *7:05am 


Port Washington, She- | 
boyga & Manito ra 


11:50pm |ł}10:50am 
*7:30pm| 43:30pm 
ji:10pra 


trem zaąi an 


Ripon, Greea Lake and || t755am 


Priąceten sems _ m „00 


-PSLESE| MASZ ZAMIAR 


MEBLI! 


Niniejszem donoszę Szanow. Publi-$ 
zności, iż z dniem 21go Lipca, otwo-$ 
zyłem wielki skład mebli pod nr. 4280 
( przy ulicy Lincoln, naprzeciw kościo-[] 
|ła św. Józafata. ń 


z mag 7. |... iZKSEEEWN 


= © 


Wszyscy ci, którzyby chcieli korzystać z dobrej $$ 
sposobności kupna nowych MEBLI i innych przed- fó 
, miotów kościelnych jako to: | 


książek, różańców, szkaplerzów, krzy- 
Je, żyków, figur itp. rzeczy, 


Y3 

A 

R. À f B Ą 

f niechaj udadzą się do mnie, a spodziewam się, iż 
(Ñ| każdego jak najzupełniej zadowolę. 


i Szczepan Rózga,| 
428 UL. LINCOLN, 


waże. 28] ln R) naprzeciw nowego kościoła św, Józafata. 


» procent 


wypożycza pieniądze 


JAN S. STRÓŻYK, N 


AJENT GENERALNY I NOTARYUSZ PUBLICZNY, 


W 576 ul. Mitchell. 


q Loty na lszej ave.i ul. Garden i Grove 4 

za $350.00 i wyżej. 
Zabezpiecza od ogniatylko w największych 

Ù Eompaniach.-—Wyrabia karty okręto- 4 


wę na wszystkich liniach. —Wy- 
syła płeniądze do wszystkich 
części świata i kole- 
-  ktuje spadki ze A 


starego 
kiju 


AÁ 


N 


urządzić sobie dom? Dużo pracy i 
zabiegów kosztuje, aby zarobić do- 
lara. Nie róbcie zatem większych wydatków jak potrzeba. Kupujcie 
wasze meble tam gdzie niskie ceny, naprzykład w składzie gdzie mają 
niskie wydatki. U nas są niskie wydatki i oprócz tego mamy wielki zapas 
mebli. Mamy jeden z największych składów w Milwaukee. Nie potrze- 
bujecie kupować chyba że wam się podoba i jeżeli ceny nasze wam dogodne. 


R. FLEGK, 849-851 Kinnickinnię Ave. 


i SG WL. Becher. 
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TANIO NA SPRZEDAŻ! 


Pobudujemy także domy dla tych, którzy sobie tego życzą, ( 

) Loty te nie są położone po za miastem tylko w mieście. Tylko 15% 
minut przechadzki do największych fabryk i lejarni na południowej g 

(oj) stronie. Kary uliczne blisko dla tych, którzy chcą jechać. Loty 
SR te położone są w lżtej i lftej wardzie przy ulicach Grove, Green- % 
k bush, Grant, Becher i Pierwszej ave. Wszystkie ulice ulepszone, 
kanały, woda, gaz i elektryczne światło. 


POLSKI SKŁAD WIN I WÓDEK, 


oraz wielki zapas WIN MSZALNYCH i familijnych. 


Szczególnie poleca się własnego wyrobu KUJAWIAK, trunek służący 
jako najskuteczniejsze lekarstwo na. wszelkie dolegliwości żołądka. 


ANTONI ANDRZEJEWSKI, 


723—725 Windlake Avenue, MILWAUKEE. WIS 


